
Razem, młodzi przyjaciela!

Na ogólne 
ż ą d a n ie  

przedłużamy 
Fest iwal 
w k r a j u  

na s ta le !
W tym  celu jednak m u­

lim y  utrzym ać jako stały 
element naszej pracy i na­
szego życia to wszystko, 
eo w  Festiwalu by ło  n a j­
lepszego, co spraw ia ło ra ­
dość i dodawało ochoty do 
życia każdemu, k to  m ia ł 
szczęście chodzić w  tych 
w ie lk ich  dniach po ulicach 
Warszawy. M usim y w ycią­
gnąć z doświadczeń Festi- 
walu wszystkie słuszne 
wnioski i szybko wprow a­
dzać je  w  nasze życie.

Od nas wszystkich zale- 
. ży. by w. każdym mieście 

i " w  każdej w iosce , trw a ł 
nieustający festiwal przy­
jaźn i i radości, festiwal 
młodych, pogodnych ludzi,
którzy potra fią dzielnie 
pracować i beztrosko się 
bawić, Przyczynić się do 
tego może Tw ó j głos w

W ie lk ie j  
Ankiecie 

Festiwalowej 
.Sztandaru 

Młodych
Jeżeli byłeś choć przez 

dzień w festiwalowej W ar­
szawie, na pewno masz 
sporo w te j sprawie .do po- 
wiedzenia. Zabierz więc 
g}os w  naszej Ankiecie. Na­
pisz:

4P Co *  wniesionych 
przez Festiwal wartości na­
leży utrwalić jako stały e- 
lement życia naszych młast 
I wsi, oraz co trzeba w tym 
celu uczynić?

0  Jakie wnioski nasu­
ną) Ci Festiwal w odnie­
sieniu do ż.yela młodzieży 
w naszym kraju, do pracy 
zetempo vsklej? Jakie są 
Twoje spostrzeżenia festi­
walowe. porównania, uwa­
gi krytyczne, wnioski, po­
stulaty?

Napisz o nich możliw ie 
szczegółowo, dołącz .ie 
żeli Ci to nie spraw i trud - j 
ności — swoje zdjęcie > 
w y ś lij \v. ciągu tygodnia 
pod adres: „Sztandar Mło­
dych“, Warszawa, ul. Współ- 
na 61» „Ankieta Festiwalo­
wa“.

Sztandar
młodych

Nr 196 (1646) B Warszawa, czwartek 18 sierpnia 1955 r . Cena 20 gr

Jak to jest z tymi podatka­
mi I skupem — Jerzy W i­
śniowski — Str. 2.
Wspoipe oświadczenia dele­
gatów na Festiwal z NRF 
oraz Goa, Portugalii, Indii 
1 kolonii portugalskich w 
Afryce — St.r. 2.
Autografy — K. Kąkolew­
ski —. Str. 3.
SOF można jeszcze zdobyć
—- (j. d.) -— Sir. 4.

Ponieśmy
do wszystkich

Apel Festiwalu
zakątków świata

Festiwal zakończony
-  praca festiwalowa

Sesja Rady Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej

1 v  w a s
I opracować plan dalszej pracy. Po referacie na ten temat, wygłoszonym przez przenodn 
rżącego SFMD — Bruno Bernini, wywiązała się ożywiona dyskusja.

t r w a i

(Obsługa własna „Sztandaru Młodych’ )

Głos zabierali kole jno przed­
stawiciele młodzieży Szwajcarii. 
Czechosłowacji. Iranu. Cejlonu. 
Costa R ik i, ZSRR. Francji. Ka­
nady, Laosu. Niemiec. Senega­
lu. Izraela. Złotego Wybrzeża 
A ng lii i Rumunii. Niesposób 
przytoczyć wszystkich wystą­
pień __ 'ca łe j gazety byłoby za 
mało. Różniły się one od Sie­
bie. w zależności od warunków 
w jakich żyje młodzież danego 
kra ju . ale wszystkie m iały 
wspólną cechę. 7, każdego 
przemówienia przebijało poczu­
cie odpowiedzialności za losy i 
przyszłość młodzieży, poczucie 
siły, jaką daje świadomość, że 
jest się członkiem kilkudziesię- 
c iom ilionowej rodziny, złączo­
nej wspólnym i interesami, dą­
żeniami. przyjaźnią.

Przedstawiciel młodzieży 
szwajcarskiej mówi! o tym, jak 
bardzo, szczególnie po konfe­
rencji genewskiej, wzrosło 
wśród młodzieży zainteresowa­
nie Związkiem Radzieckim i 
kra jam i dem okracji ludowe].

Przedstawiciele Iranu i Cej- 
! łonu opowiadali o ciężkiej sy­
tuacji młodzieży w tych k ra - 

| jach, zapewniając obecnych, ża 
pomimo wszystko młodzież 

| tych kra jów  zostanie zapoznana 
j ze wspaniałym i w yń ikam i F«- 
i sti walu.

Delegacja Costa R iki przyie- 
! chała na Festiwal z gotowym 
¡.już planem pracy pofestiwalo- 
! wej. Przewiduje on organizację 
i lokalnych i okręgowych festi­
w a li, które będą kontynuacją 

i warszawskiego spotkania,
| Przedstawiciel młodzieży 
¡radzieckiej — Romanowski 
stw ierdził, że w .ciągu swej 

tesiaeje s?lu ';'r i riz esiecioletmei pracy SFMD 
wane będą w całej Czechoslo- wjR,e '¿dzialal8 dka dobra m ło­

dzieży! Wzrosły w p ływ y i auto.

Idąc naprzeciw tym  pragnie­
niom delegacja szwajcarska 
planuje zorganizowanie po po­
wrocie z Festiwalu zebrań spra­
wozdawczych. zaproszenie de­
legacji młodzieży radzieckiej do 
Szwajcarii, zorganizowanie uro­
czystych obchodów poświęco­
nych 10 rocznicy SFMD. na­
wiązanie szerokich kontaktów 
z innym i organizacjami mło­
dzieżowymi.

Delegat młodzieży czechosło­
wackiej Meissner oświadczył, 
że w dniu zakończenia Festiwa­
lu w. Warszawie odbyły się
potężne manifestacje młodzieży 
w  Pradze i Bratysławie. Po­
dobne manifestacje organizo

w acji z udziałem delegatów na 
Festiwal. W czasie warszaw­
skiego Festiwalu młodzież cze­
chosłowacka gościła w swoim 
kra ju  ponad 50 różnych dele 
gacji młodzieży zagranicznej 
Wiole delegacji zaproszono u 
Warszawie, aby zw iedziły Cze­
chosłowację.

nelezari i uczestnicy Festiwalu wrócili .iui do swoich gromad I warsztatów 'pracy. 7. nie- 
Delegaci t uczcsini j wszyscy, którzy w dniach Festiwalu zostali przy warszta-

rierplm oscą  ̂ zastępowali swoich wysłanników na warszawskie spotkanie mło-
dzieży* Festiwal ^zakończył się. ale wzbogacona w treść I zapal praca festiwalowa trwa na­
dal Młodzież realizuje długookresowe zobowiązania produkcyjne, r jeszcze większym zapa­
łem dokonuje sprzętu plonów festiwalowego lata, rozwija aktywność we wszystkich dziedzi-

n ,OtnPco°ńa ten temat piszą nasi korespondenci:

/ f
n

Pierwsze dni po Festiwalu ¡ n,r  X 5 Ä

I
pod koniec bieżącego raku urn 
chomiony zostanie p ierw W
turbozespół elektrociepłowni u

K a ^ - d ^ c iu :  fragment budowy 
elektrociepłowni, roto: c a f

We w torek o godz. 6.00 rano 
po dwóch tygodniach nieobec­
ności w fabryce. Franciszek 

i W ójcik stanął przy swoim war- 
; sztacie Podczas griy jako dele­

gat Zakładów im. Kasprzaka w 
Warszawie przebywał na Festi­
walu. jego koledzy: Gawroński 
S ikorski. Strzałka i 15 innych 
z wydziału naprawy przyrzą­
dów zastępowało go w pracy 
Franciszek W ójcik jest z.ariowo- 

\ lony ze swvch ko!egów — pro­
cent wydajności pracy wydzia­
łu nie obniżył się, m im o jego 
nieobecności.

O godz. 14 00 dnia 16 sierpnia 
Franciszek W ójcik zszedł ze 
stanowiska roboczego kończąc 
pierwszy swoi dzień pofestiwa- 
lowe.i pracy. W ciągu 8 godzin 
Franciszek W ójcik wykonał pra­
cę zaplanowaną na 14 godzin

N aw ijac/ka  Sohiechówna by ­
ła uczestnikiem Festiwalu. L- 
sierpnia przyszła do swej ma 
szyny. W c i ą g u  8 g o ­
d z i n  w y k o n a ł a  p r a ­
c ę  p r z .  e w ł d z i a n ą n a
I 8 g o d z i n  — 2 2 5 p r o- 
c e n t n o r m e .  W sobotę 
robota była trudniejsza, drut 
grubszy — w yn ik  — 100 proc 
We w torek znów 200 proc.

A. S.

Halo, mówi Łódź!
Łączymy się z Zakładami 

Przemysłu Bawełnianego im. .1 
Marchlewskiego w Lodzi. Przy 
telefonie przewodniczący Zarzą­
du Zakładowego Z M ?  Henryk 
Majchrzak.

dego robotnika. Są również 
wszyscy uczestnicy Festiwalu. 
T rudno mu m ów ić o w yn ikach 
k ilk u  godzin pracy, ale na sa­
lach panuje nowa atmosfera. 
Do południa nie o trzym aliśm y 
żadnych sygnałów o przesto­
jach maszyn. Produkcja p rze ­
biega rytm icznie. Plan dzienny 
będzie więc na pewno wykona­
ny. Zresztą młodzież m yś li, że­
by go dzisiaj przekroczyć.

(SZ)

Wszystkie maszyny 
muszą pracować

Żniwa i om łoty w  zespole 
PGR Rogacze w pow. goldaps- 

! k im  by łyby bardzie j posunięte 
naprzód, gdyby natychm iast 
napraw iono usterki powstałe w 
czasie pracy maszyn rolniczych

Od k ilkunastu  dni stoi tu 
nieczynny kom bajn zbożowy 
B rak do niego w a łka  k ie row n i­
czego — części zamiennej, w 
którą bez. trudu  można zaopa­
trzyć się w  bazie remontowej 
PGR w Gołdapi.

Los kom bajnu podziela cią­
gn ik „Z e to r“ . Również brak 
przy n im  jednej części.

Przy zwózce zboża w  zespo­
le odczuwa się brak wozów 
Tnmczasem w '  gospodarstwie 
Zawiszyn tego zespołu w n ie ­
ładzie stoją pod szopą. Jest ich
około 20.

T ak ie j gospodarki sprzętem 
rolniczym  w  Rogaczach nie 
można tolerować.

(S.)

W Warszawie i w kraju
p o  F e s tiw a lu

z róż- 
„ bowiem 

zagranicy pozo-

Tner-aJi*^ większość delegacji

czyłv w ” v  ¿w iat01"* uczesl ni_stiwaln Sw iat°w ym  Fe-
k 'cb l  t u *  na Dlaeacb i u li-
tv k a ia to l 7  przechodnie spo- J^kają raz po raz
dziewcząt j chłopców 
nych kra jów . Wiele 
młodzieży z
®tało jeszcze w  Polsce na 
k lik a  dni, aby zw iedzić nasz 
k ra j, zapoznać się b liże j z jego 
odbudową, zabytkam i, rozwo 
jem  k u ltu ry  itp.

W  dn iu 16 bm. grupy m ło ­
dzieży z zagranicy zwiedzały 
Pałac K u ltu ry  i  N auki im . J 
Stalina. Dużo naszych festi­
walowych gości p rzew ija ło  się 
przez sale Muzeum Narodo­
wego.- Do Doświadczalnego 
Ośrodka Telew izyjnego -przy 
pl. W areckim  przybyli p rzed­
staw iciele młodzieży egipskie 
Z . w ie lk im  zainteresowaniem 
oglądali oni urządzenia tele­
w izy jne  oraz obejrzeli kron ikę  
film o w ą  z uroczystości o tw a r­
cia Festiwalu.

-tr
7, okresu Festiwalu pozostało 

w  W arszawie jeszcze k ilka  w y ­
staw. Zw iedzają je  w  dalszym 
ciągu nie ty lk o  nasi goście 
zagraniczni, ale również i m ie­
szkańcy stolicy. Przecież Fe­
stiw a l trw a ł ty lk o  dwa tygo­
dnie, niem ożliwe więc po p ro­
stu by ło  zwiedzenie wszyst­
kiego.

T"

Również i  m ieszkańcy in ­
nych m iast obejrzeć będą mo­
gli n iektóre  młodzieżowe ze- 
spoty artystyczne, podziwiane 
poprzednio na różnych im pre­
zach festiwalowych. Do Po­
znania, K rakow a i W rocław ia 
udają się m. in. m łodzi a r ty ­
ści radzieccy, rozpoczyna swo­
je tournee po k ra ju  młodzie­
żowy zespół artystyczny Cmn-

Barw ne grupy młodzieży w  
granicznej spotkać można to 
to 16 bm. na ulicach K) ako 
wa. Przybyło tu — P ° .upl7. ;  
dnim  zwiedzeniu terenów b 
lego hitlerowskiego obozu 
Oświęcim iu — około 50° U- 
ezestników Festiwalu. W skłacl 
tei grupy wschodzą przedstaw i­
ciele A us tra lii. Chile. Egiptu, 
F rancji. Kanady, L ibanu, ,S*we 
c ji. W ie lk ie j B ry ta n ii i innych 
kra jów . , , ,

W czasie swego pobytu w 
K rakow ie  zagraniczni uczestni­
cy Festiwalu zw iedzili Wa­
wel i wystawę rzeźb W ita 
Stwosza. Ze szczególnym za­
interesowaniem zwiedzała m ło­
dzież zagraniczna wyższe u- 
ezelnie Krakowa -  U n iw er- 
evt - t  Jagielloński i Akadetmę 
Górniczo-Hutniczą. Zapoznała
siP or,a także z budową Nowej 
H utv i kom binatu im. Lenina.

Mieszkańcy Krakowa nad­
zwyczaj serdecznie 
swych m łodych gości.

w ita li

— Co słychać w Zakładach 
w pierwszym dn iu po Festi­
walu?

Przede wszystkim  fes tiw a lo ­
wy nastrój. Dwaj nasi delegaci 
60 uczestników Festiwalu i 
40 uczestników wycieczek po­
w róciło już do zakładów. Ci z 
nich którzy pracują na rannej 
zmianie, są już przy warszta­
tach oczywiście, wszyscy u- 
czestnicy Festiwalu dzielą się 
z młodzieżą wrażeniam i z war- 
sławskiego spotkania młodzie- 
W  Uczestnicy ostatniego ,ur- 
misu szczególnie mocno przezy 
H moment zakończenia fe s t i­
walu. Od rana opow iadali o 
tym  m łodzieżj •

:S

™  ¿ S T  .o.k *wc.zesmel po lu ’ p a.
dzieć kolegom o Pestn.«} • a_ 
gowski ma zresztą - •' ń’aczy
łv  plan delegata“ , tó znaczy 
¿rzez bieżący tydzień chce o 
hejść po pracy wszystkie ; , 
działy zakładów 1 opowiedzieć 
młodzieży o Festiwalu. -
na jw ięce j m ówić o spotkań - 
z :. młodzieżą z zagranicy, «
szczególnie o spotkaniu z m ło­
dzieżą USA, na k tó rym  był o- 
becny.

— A tak. przebiega produkcja  
w pierwszym dniu?

W Łańcuckiem wvkryto 
ognisko stonki

RZESZÓW (kor. wł.) Podczas 
indyw idualnego przeszukiwa­
nia pól ziemniaczanych, żona
Tomasza Kochmańa z groma­
dy Żołyn ia , w  pow. Lancu., 
znalazła na swym  polu la rw v 
stonki ziemniaczanej.

Jest to p ierwszy wypadek 
znalezienia stonki w tym  po­
wiecie.

W związku z tym  zarządzona 
została natychmiastowa nowa 
lustracja .pól ziemniaczanych w
całym powiecie, jak  również 
w powiatach sąsiednich.

T. PAC

Polski Komitet 

Festiwalowy

Polski Komitet Organiza­
cyjny V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studen­
tów serdecznie. dziękuje 
kierownictwom i załogom 
wszystkich placówek i in­
stytucji, przedsiębiorstw i 
urzędów oraz osobom, któ­
re okazały pomoc w okre­
sie przygotowań i w czasie 
trwania Festiwalu. Pomoc 
ta ułatwiła Polskiemu Ko­
mitetowi Organizacyjnemu 
realizację wielostronnego 
programu Festiwalu i na­
leżytą organizację pobytu 
naszych drogich gości — 
uczestników wielkiego 
spotkania młodzież,y i stu­
dentów' z całego świata w 
imię pokoju I przyjaźni 
między narodami.

POLSKI KO M ITET  
FESTIW ALOW Y

Dla dobra
człow ieka

(Telefonem od naszego spec)alnego wysłannika)

Genewa, 16 sierpnia.

Kiedy krę tym i korytarzam i 
Pałacu Narodów zdążałem dziś 
do sali. w : k tóre j toczą się ob­
rady międzynarodowej konfe­
rencji w sprawię pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej. podsłuchałem, m imo woli. 
fragment rozmowy dwóch w ło­
skich uczestników konferencji— 
o ile zdążyłem rozpoznać 
prof. A lrlo Perussia i dr G ior

TAK BYŁO 

NA FESTIWALU

— Proszę clę, pisz czy­
telnie...

Rys, Ziomecki

Po IV Plenum KC PIPft

Aktyw partyjny radzi 
jak podnieść 

produkcję rolna
W dalszym ciągu odbywają 

się wojewódzkie i powiatowe 
narady aktywu, na których o- 
mawia się problematykę IV  
Plenum KC PZPR. Sprawy te 
są omawiane I dyskutowane 
również na rozpoczynających 
się w niektórych powiatach 
zebraniach podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

Na naradzie w Stalinogrodzie 
omawianie problem atyki IV 
Plenum oraz dyskusję nad roz­
wojem roln ictwa w woj s ta li- 
nogrodzkim w okresie na jb liż­
szych 5 lat. zapoczątkował re­
ferat sekretarza KW  PZPR —

: Bolesława Kongula. Głos za­
bierało k ilkunastu uczestni- 

I ków narady, omawiając w 
swoich wypowiedziach riot.ych- 
czasowy rozwój ro ln ictwa w 
woiewództw ie oraz wskazując 

i na błędy i niedociągnięcia uw i- 
! daczniające się w dotychczaso­
wej pracy na wsi iak również 
na poważne rezerwy lakie są 
jeszcze w gos-podarce rolnej.

Mocno akcentowano, że w y ­
tyczne pięcioletniego planu roz- 

, woiu ro ln ictwa, analizowane na 
IV  Plenum KC PZPR. staw iają 
przed aktywem  zadania rozw i­
nięcia różnych nowych form  
pomocy dla gospodarstw chłop­
skich i państwowych.

gio Berru ti. Ich rozmowa do­
tyczyła dwóch zapowiedzianych 
na dzisiaj referatów polskich 
naukowców, „Trzeba stwierdzi: 
— powiedział jeden z rozmów- 
ców — że nasi polscy przyja­
ciele dokonali dużego postępu 
zwłaszcza w pracach doświad­
czalnych nad m ateriałam i reak­
torow ym i“ .

Przyznać muszę, że było dla 
mnie dużą satysfakcją usłyszeć 
z ust znakomitych uczonych tak 
pochlebną opinię o rozwoju na 
uk i w Polsce Luri.owdj, Prz.yje 
mnie też było usłyszeć słowa 
„polscy przyjacie le“ .

(dokończenie na str. 3)

ry te ł Federacji wśród szero­
kich . rzesz młodzieży całego 
świata. G łównym  zadaniem 
SFMD jest walka o prawa i 
przyjaźń młodego pokolenia, 
która jest n erozlącznie zwią­
zana z walką o pokój. M ło­
dzież nie może stać na uboczu 
wysiłków  narodów zmierzają­
cych do odprężania w sytuacji 
międzynarodowej, musi uczyń ć 
wszystko, by doprowadzić do 
współpracy między organizacja­
m i różnych kierunków  politycz­
nych i ideologicznych. Siergiej 
Romanowski proponuje zorga. 
nizx>wanie — za przykładem 
doświadczeń ..festiwalowych 
spotkań młodzieży tych samych 
zawodów, wspólnego zebrania 
przywódców różnych organiza­
c ji młodzieżowych na temat- o- 
brony praw młodego cokołem a 
i w a lk i o zakaz broni atomo­
wej. Przygotowując się do V I 
Festiwalu w Moskwie należy 
organizować w latach 1956-1957 
festiwale lokalne, okręgowe i 
krajowe.

Delegat młodzieży francuskie j 
Grenet m ów ił o gorącym um i­
łowaniu pokoju i wolności 
przez młodzież francuską, o je j 
solidarności z młodzieżą k ra ­
jów  kolonialnych, która ma 

I pełne prawo decydowania o 
swym losie. Proponuje on, by 
doświadczenia Festiwalu prze­
kazać również innym  organiza­
cjom. nie należącym do SFMD. 
co przyczyniłoby sie do zacieś­
nienia współpracy z tym i orga­
nizacjami.

Żywa. ciekawa, twórcza była 
dyskusja pierwszego dnia obrad 
Rady. Świadczy ona. że do­
świadczenia i dorobek Festiwa­
lu dotrą do całej młodzieży, że 
idea warszawskiego spotkani* 
— pokój i przyjaźń — przy­
świecać będzie codziennej pra­
cy i walce młodego pokolenia 
we wszystkich krajach.

Dyskusja trwa.

NA STRONIE 5:

Sprawozdanie 

Bruno Berniniego 

na sesji Rady SFMD złożone 

w imieniu Komitetu Wyko­

nawczego.

.. ; •• '

S ?  ; £ v  -v *  ‘ f ''

Automatyczna centrala telefoniczna, przezroczysty model apa­
ratu radiowego, przekroje kopalń, model dworca kolejowego 
z automatyczną sygnalizacją — oto k i lka  z tysięcy eksponatów 
■napełniających sale otwarte j w części muzealne.) Pałac.n 
K u l tu ry  i  Nauki w ie lk ie j  wystawy pn. „Postęp techniczny w 

służbie człowieka“ . Foto c af

Wielogodzinna dyskusja ak­
tywu powiatowego na naradzie 
w Goleniowie na Pomorzu Za- , 
chodnim toczyła się nad tym, \
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iak lepiej niż dotychczas w yko­
rzystać w ie lk ie  bogactwo łąk te­
go powiatu, podnieść produkcję 
roślinną i zwierzęcą i uczynić 
z tamtejszych licznych PGR-ów 
i spółdzielni, produkcyjnych 
wzorowe socjalistyczne gospo­
darstwa.

4

Piszą n a m :

Droga Redakcjo
Jesteśmy kołem terenowym ZMP w małym mieście 

na zachodnich krańcach Polski — Szprotawie. Koło 
nasze powstało jeszcze w 1952 roku. Praca organiza­
cyjna szła nam dość gładko, jednak rozbijała się stale 
o brak świetlicy, której PM RN nie mogło nam przy­
dzielić z powodu trudności-lokalowych. Nie ̂ mieliśmy 
się gdzie zbierać na zebrania i na zabawę. Staraliśmy 
się różnymi sposobami trudność ,tę przezwyciężyć, jed­
nak nie bardzo to nam się udawało. Po roku koło nasze 
właściwie przestało istnieć. Ale zostało ono od nowa 
zorganizowane w r. 1954. Młodzież nasza bardzo chęt­
nie przystępowała do wszystkich prac, a Prezydium 
Miejskiej Rady /Varodówej pozwoliło nam korzystać 
ze swojej świetlicy. Skorzystaliśmy z mej dwa razy. 
Ale za trzecim razem, gdu chcieliśmy urządzić wieczor­
nicę, otrzymaliśmy odmowną odpowiedź. Przewodniczą­
cy ' PMRN powiedział: „myśmy wam dali salę do ze­
brań.: Jeżeli chcecie urządzać wieczorki, niech wam da 
salę Zarząd Powiatowy ZMP".

U” gazetach i czasopismach czytamy, że młodzież ma 
nie tylko dyskutować na zebraniach, ale że ma się także 
bawić. U nas jakoś władze powiatowe i. miejskie nie 
rozumieją tego. a towarzysze w Zarządzie Powiatowym 
ZMP tylko wzruszają ramionami i nic nam w tej spra­
wie nie potrafią dopomóc. Wydaje nam się, że mło­
dzież z całego kraiu na V Festiwal szła nie tylko z 
osiągnięciami zawodowymi, ale także z tańcem i śpie­
wem. fuch możliwości my nie mamy. Chcemy pracować 
w ZMP, chcemy z naszego życia przepędzić nudę. Myś­
limy, że nam i takim jak my — młodym ludziom z ma­
łych miastecirr ojcowie miast, powinni przychodzić z po­
mocą we właściwym, przyjemnym, wesołym organizo­
waniu wolnego od pracy czasu.

Żarz. Terenowego Koła ZMP w Szprotawie
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W  zw iązku  z a rty k u łem  zam ieszczonym  w  naazej gazecie pt.
„Jak  to Jest z ty m i podatkam i 1 p lanow ym  skupem " re­

dakc ja  nasza o trzym ała  szereg listów, k tó rych  autorzy w ysu  
w a ją  w  zw iązku  z om aw ianym  tem atem  nowe prob lem y. W ra ­
cam y Wiec do tych  spraw  i  to tym  chętni e j, Ze w  obecnym  
okresie w y jaśn ien ie  Ich  m oże pomóc m łodym  agitatorom  
w  ich  pracy.

„K ażd y, ja k  w ia d o m o , dobry Po­
la k  p ra g n ą łb y , ażeby je g o  k r a j  n ie  
b y ł b e z s iln y , zaco fany , b a t żadne­
go znaczen ia  n a  a re n ie  n a ro d o w e j, 
la k  to  b y ło  parg la t w stecz. Ja k  
w ia d o m o , k a żd y  z nas daje ja k iś  
w k ła d  po to, żeby le p ie j ro zb u d o ­
w y w a ć  i  u m a cn ia ć  nasz k r a j. . . "

W yżej przytoczone słowa nie 
pochodzą byna jm nie j od re­
dakcji. Napisał je  ob. Edmund | 
K un ikow sk i z Baliszewa ] 
Górskiego w  pow. Łowicz. Są: 
to słowa słuszne i  redakcja  j 
podpisuje się pod n im i obyd- j 
woma rekam i. I  m im o że o b .! 
K u n ik o w s k i na n iektó re  pro- i 
b ierny związane z p lanow ym  
skupem pa trzy  w  te j c h w ili 
inaczej n iż  redakcja, sądzimy, 
że ła tw o nam  przy jdz ie  doga

g lą d u , poniew aż chłop chcą« za­
k o n tra k to w a ć  1 s z tu k ą  trz o d y , m u ­
si stg n a jp ie rw  z Żyw ca w yw ią za ć , 
a p ó in ie j  może k o n tra k to w a ć . G d y , 
by tego o b o w ią z k u  n ie  b y ło  c h ło p i 
k o n t ra k to w a lib y  w ię c e j fw iń " .

Słowem: z lik w id u jc ie  p lano­
w y  skup —  będziecie m ie li w ię ­
kszą kontraktację . Chłop na tym

wego skupu — państwo nie 
m ia łoby bowiem  skąd brać śru­
ty  sprzedawanej w  ramach 
k o n tra k ta c ji po niższych niż 

! rynkow e cenach,
A le ta  sprawa nie jest w  p la- 

| nowym  skupie zasadnicza. 
P rzypom nijm y jeszcze raz co 
byłoby, gdyby w  państw ie nie 
obow iązyw ał p lanow y skup? O- 
to ceny na chleb, mięso, na­
b ia ł ksza łtow a łyby się zupeł­
nie żyw io łow o. Pożytek n a j­
w iększy z tego m ia łb y  bogacz, 
k tó ry  ma tych  p roduk tów  n a j­
w ięcej na sprzedanie. Zaopat-

tow arów  ro lnych nie  m ogłyby 
pozostać bez w p ływ u  na ceny 
towarów» przem ysłowych.

S trac iłoby państwo ludowe. 
A na to n ik t  się n ie  może zgo­
dzić: ani robotn icy, ani chłopi, 
ani wszyscy ludzie pracy.

Nabywanie — ja k  proponuje 
obywate l K u n iko w sk i — żyw ­
ca i zboża od chłopów’ p > ce­
nach obow iązujących przy kon ­
tra k ta c ji rów na łoby się w  
praktyce zniesieniu planowego 
skupu. Tego skupu, k tó ry  jest 
wkłaaem  chłopów pracujących 
w budową P o lsk i s ilne j i  spra-

wego sk u p u , a l*  zn ie s ie n ia  n ie ­
s p ra w ie d liw y c h  w y m ia ró w  ł jego  
k ró tk ic h  te rm in ó w . Z da rza  się, te  
te rm in  p rzypa d a  20 s ierpn ia ., a m a ­
szyna do w s i d o jd z ie  we w rześn iu  
a lb o  w  p a ź d z ie rn ik u . O j... te rm in y , 
te rm in y , czem u nas g n ę b ic ie " — 
ko ń c z y  Ust ob. P adoła .

Rozumiemy, że tak  ob. Pa­
dole ja k  i innym  chłopom ła t­
w ie j by łoby pewnie w yw iązy ­
wać się 7,e swych obowiązków 
w  miesiącach zim owych. Sęk 
w tym , że ludzie  chcą jeść 
chleb i mięso nie ty lk o  w  paź­
dzie rn iku  czy listopadzie — 
w tedy kiedy chłopu jest na j-

Jak to jest z tymi podatkami i skupem
lepie j w yjdzie , gdyż otrzym a rżenie m iast zależałoby ró w - w ied l.w e j. Ob. K u n iko w sk i stoi
więcej pieniędzy. j nież od złe j albo dobrej w o li

. ......................................... - A  czy z p u n k tu  w idzen ia  in -  r ’°®aczy’ k tó rzy  p rzyw oz ilib y
dać się wzajem nie, je ś li zgod- teresóJ .  b o d o w y c h  to byłoby ! na r ?nek to?var>' w ted? k iedy 
n i jesteśmy co do te j podsta-1 . szne-, ■ można wziąć cenę najwyższą,
wowej spraw y: budowa P o ls k ij*  ‘ chow a liby  je  zaś w tedy, k iedy
silne j, bogatej i sp raw ied liw e j j N ie s taw ia liśm y ta k  sprawy cena m ia łaby się - kształtować 
jest sprawą każdego z nas. ¡w  poprzednim  artyku le , że bez niżej 

Zastanówm y się jednak czy I planowego skupu zboża chłopi 
niżej zamieszczone propozycje nie m og liby  w  ogolę kon tra k ­

tować. T w ie rd z iliśm y  nato-ob. Kun ikow skiego nie stoją w 
sprzeczności z tą zasadą, k tó ­
rą uważa on za słuszną.

Pisze  ob, K u n ik o w s k i:  „ P iszecie , 
ie  ę d y b y  w e d łu g  ra d y  Jez ie rsk iego  
z lik w id o w a ć  s k u p  zboża, to  c h ło p  
m a ło ro ln y  i  ś re d n io ro ln y  n ie  m ó g ł.  

k o n tra k to w a ć  trz o d y  c h le w n e j

m iast, że zasady , kon trak tac ji 
przew idujące prem ię w  posta­
ci ś ru ty  pozwalają w ie lu  chło­
pom m ało i  średniorolnym  na 
zwiększony w  n ie j udział. 
T w ie rdz iliśm y również,, że pre- 

__________ _ ____ ______  m ii tych  nie można byłoby w y ­
ra  je d n a k  je s te m  p rz e c iw n e g o  p o -1 dawać, gdyby nie  było plano-

K to  by na tym  stracił?  S tra­
c iłby  robotn ik, k tó ry  m usia ł­
by z w łasnych zarobków za­
spokajać zachłanność boga­
cza, spekulanta i i  pośrednika 
S trac iłby chłop pracuiący, k tó ­
ry  w  w ypadku niczym  nieskrę­
powanego wzbogacania się k u ­
łaka popadałby od niego w  co­
raz większą zależność, s tra c ił­
by rów nież i  dlatego, że ceny

na .stanow isku, że w k ła d  ten 
jest potrzebny. Jest tu  więc 
sprzeczność, nie do pogodzenia
z powyższym i w yw odam i.

OJ, terminy, terminy...

?,e p lanow y skup i spłata po.
datków  są słusznym i koniecz­
nym  wkładem  chłopów w  roz­
budowę swojego kra ju , rozumie 
coraz w ięcej chłopów. Oto co 
pisze ob. A n to n i Padoła z pow. 
Tomaszów, woj. lubelskie.

,,Ja  i tys iące  in n y c h  c h ło p ó w  — 
pisze c.b. P ado ła  — n ie  d om a g a m y  
się zn ie s ie n ia  p o d a tk u  czy p iano -

wygodnie j te p ro d u k ty  odsta­
wiać, ale rów nież i w  sierpniu, 
k iedy — przyznajem y — nie 
jest to zbyt dogodne. Gdyby 
państwo nie domagało się p la ­
nowych dostaw w  miesiące 
„niedogodne“ , m ie libyśm y taką 
sytuację, że przez parę m iesię­
cy le tn ich ludzie w  m iastach 
przeżywaliby w ie lk ie  trudności. 
Pam iętam y tru d n y  1052 rok, 
k iedy za łam yw a ły się p lany 
skupu w  miesiącach wczesno- 
jesiennych: przed sklepam i fo r­
m ow ały się dług ie k o le jk i, na 
ryn ku  podnosiła głowę hydra 
spekulacji, żony robo tn ików  zaś 
za k ilog ram  k a r to f li m usia ły 
p łacić ku łakom  ogromne ceny.

Do .tej sy tuac ji n ie można do­
puścić. I  dlatego sama zasada 
rozkładania planowych dostaw 
na „dogodne“  i „niedogodne“ 
miesiące jes t słuszna i spra­
w ied liw a . B yw a ją  oczywiście 
w ypadki, k iedy urzędnicy bez­
dusznie tra k tu ją  przepisy i tak 
rozk ładają chłopu te rm in  p la ­
nowych dostaw, że wykonanie 
ich przekracza jego możliwości. 
B yw a ją  fak ty , że odpow iedzia l­
n i za stan maszyn om łotow ych 
niedbale t ra k tu ją  swoje obo­
w iązk i i n ie dostarczają m a­
szyn na czas. To wszystko praw ­
da. A le  ż ty m i wypaczeniam i 
można 1 trzeba walczyć —  w  
oparciu o rady narodowe — 
niesłuszne zaś jest podważanie 
samej zasady, k tó ra  leży w  in ­
teresie lu dz i pracy.

Zdajem y sobie sprawę, że w  
a rtyku le  tym  nie w yczerpa liś­
m y w szystkich problem ów in ­
teresujących autorów lis tów  na­
desłanych do naszej redakcji. 
W iem y również, że is tn ie ją  po­
szczególne w ypadki, kiedy chło­
pi napotyka ją na szczególne 
trudności, k tó re  nie jest ła tw o 
od rę k i rozwiązać. A le  jest fa k ­
tem n iew ą tp liw ym , że jeś li au­
to rzy  stoją na stanow isku u - 
działu w  budowie k ra ju  silnego 
i szczęśliwego, je ś li nie m ają 
zam iaru uchylać się od w y s ił­
ku, w  k tó ry m  bierze udzia ł ca­
ły  naród — trudności te są do 
pokonania. Za chłopem-obywa- 
telem sto} bowiem jego władza 
ludowa. A to jest ogromne po­
parcie.

JERZY W IŚ N IO W S K I

P iękne  Jest polskie m orze 1 p rz y je m n ie  Jest się w  n im  kąpać. Polskie dziewczęta z F ra n c ji bawiące  
w Sopotach na wczasach są zachwycone. Jest wśród nich H elenka A ksan i A n ia  K aczm arek.

F o to : W . Celle

P r z y w i e ź  
trochę ziemi stamtąd

T EN dom wygodny, obszer­
ny  stoi p rzy końcu So­
potu oddzielony od morza 

zaledwie wąskim  pasemkiem 
piaszczystej plaży. M ija ją c y  go 
przechodnie przystają, ciekawie 
nasłuchując. 11- i  12-letnie 
dz iew czynki biegające w okó ł 
tego domu rozm aw ia ją po fra n ­
cusku. Cudzoziemki... A le  już  za 
chw ilę  te same dziewczęta 
biegną do stojącej w  drzw iach

domo, że znajdzie ją  z Danusią 
W aligórą z W rocław ia.

I  nie jes t ważne tó, że Ha­
linka  m ów i tak  śmiesznie po 
polsku, rozciągając ostatnie Sy­
laby, często n ie  uznając przy­
padków. D la  Danusi ważne jest, 
że H a lin ka  tak  chętnie i  p ręd­
ko nauczyła się po lsk ie j „K a ­
ro l in k i“  i  „K a r l ik a “ . Że w ie 
dobrze, ja k ie  to w ie lk ie  św ię­
to 22 Lipca. I  ważne jest, co

kob ie ty  i  py ta ją  po po lsku: i H a lin ka  — nieporadnie w ym a­
c a n i ,  kiedy idziemy na plażę?" j w ia jąc  po lskie słowa — opo-
Ot, i  m ają nad czym łamać 
sobie g łow y ciekaw i przechod­
nie. Polk i? Francuzki?

U ro dz iły  się we F rancji. M ia ­
sta, w  k tó rych  żyją, uczą się i 
baw ią  to górnicze francuskie 
m iasteczka. Im iona  m ają różne 
— znajdziecie w  te j gromadce 
obco dia  francuskiego ucha 
brzm iącą M irosław ę, jest i  De- 
nise. Na Janinę ojciec w  do­
m u woła z po lska Janka, a ko ­
leżanki w  szkole _ —  Żanin. 
Na u licy , w  szkole i  w  sklepie 
m ów ią po francusku. W  domu 
po polsku.

Ich  o jcow ie i  m a tk i w ie le , 
w ie le la t tem u żegnali na g ra­
n icy  gorzk im  spojrzeniem  ro ­
dzinną ziemię. N ie starczało dla 
n ich na tej ziem i chleba. W 
zatłoczonych pociągach, w  cia­
snych ka ju tach  okrę tow ych 
opuszczali Polskę. Z ab ie ra li ze 
sobą gorycz n iespełn ionych 
prawr do ludzkiego życia, ga rs t­
kę niegościnnej ojczyste j ziemi 
i  polską mowę. Tę mowę prze­
kazyw ali urodzonym  na obczy­
źnie dzieciom.

Przy jecha ły teraz te dzieci do 
ojczyzny swych rodziców na 
wakacje. P rzy jecha ły poznać 
daleką Polskę, wypocząć, na­
brać sił, rum ieńców  i  zdrowia. 
Razem z dziewczynkam i z W ro ­
cław ia m ieszkają w  jasnym , 
p ięknym  domu nad polskim  
morzem.

★
Zaczęło się od zaw ierania 

znajomości. Dziecięce oczy są 
bystre. Prędko zauważono, że 
ciemnowłosa M arysia D ąbrow - 
ny  z St. F lo ris  to chyba n a j­
spokojniejsza m ieszkanka ko lo ­
n ii, a jasna, czupurna Joasia 
Nowakowska nie p o tra fi prze­
żyć dnia «sz spiatania fig la .

I  by ło  też wiadomo, że H elen­
ka Aksan, k tó ra  przyjechała 
tu  z A lza c ji razem z siostrą 
cioteczną Gabrysią Reymann, 
ślicznie tańczy i  g im nastyku je 
się. A  nauczyła ją  tego 15-le t-

w iada Danusi o swym  domu. 
O tym , że tatuś 30 la t przepra­
cował we francu sk ie j kopaln i.
0  braciach i  starszych sio­
strach. O koleżankach. I  o tęs­
knocie rodziców  za Polską. H a­
lin ka  po ję ła  teraz, tę tęsknotę. 
P iękna jest Polska. P iękne jest 
po lskie morze.

A le  jest coś jeszcze p ię k n ie j­
szego tu, w  k ra ju . T ak ie j P o l­
sk i nie znał ojciec H a lin k i. Pię­
kny  jest ten dom, w  k tó rym  
w  ciągu roku  szkolnego miesz­
ka ją  tak ie  dzieci ja k  Danusia 
— dzieci nie mające ojca ani 
m atk i. I  p iękne jest to, że m o­
rza i  lasy, i  jasne, wygodne do­
m y są dla dzieci. N ie dla tych 
bogatych, k tó rych  rodzice m a­
ją  pieniądze. D la dzieci g ó rn i­
ków  i  nauczycieli, ślusarzy i 
chłopów. I  d la  sierot. H a lin ka  
w ie, że Danusia we W rocław iu  
mieszka też w  Domu Dziecka.
1 teraz przy jechała nad morze, 
po to, żeby m ieć więcej s ił do 
dalszej nauki.

★

A  może ktoś z was spotkał 
w  niedzielę m knące przez 
S zw ajcarię  Kaszubską autoka­
ry? I  w  przelocie zobaczył ja ­
sne i  ciemne, rozw ichrzone w ia - 
trem  g łow y, rozpłaszczone na 
szybach nosy, szeroko o tw arte  
oczy? Może w pad ła  wam  w  
ucho wesoło śpiewana piosen­
ka —  francuska o Jeannette i 
polska o Karo lince? To w ła ­
śnie H a lin ka  Opoka z Danusią 
i  Genia Sieja z K rys ią , A n ia  
Kaczm arek i  Joasia N ow akow ­
ska, Denise i  Annem arie  — 
długo by w yliczać — jecha ły  
do K artuz, na Wieżycę, nad 
Jezioro O strzyckie. Jechały po­
znawać piękno po lsk ie j ziemi. 
Nie, n ie  dz iw ią  się teraz dziew ­
czynki temu, że ojciec, gdy za­
czyna wspom inać tę odle­
głą, ty le  la t nie w idzianą P o l­
skę odwraca głowę, a m atka 
ociera fartuchem  oczy. I  w ie - 

nia kuzynka, k tó ra  już  w ystę- j cie — zrozum iały, dlaczego to 
pu je  w  cyrku zarabiając na i rodzice p rzykazyw a li: „ przy- 
chieb. i wież trochę ziem i stamtąd. A l-

Szczególnie ciekawie w y p y ty - \ bo mody z polskiego morza. 
w a ły  się nawzajem o swe k ró - : Jakąś pamiątkę '. 
c iu tk ie  życie dziewczęta z j Więc Zenia Brzozowska za-
F ra n c ji i  W rocław ia. Serca wiezie tatusiowd — drukarzow i 
dzieci są gotowe na przyjęcie i z B a r lin  — choinkę, a Irenka

MSI

miasta. Gdzie ty le  nowych do­
mów. Gdzie w  szkołach ty n k  
nie opada z su fitu . I  gdzie leczą 
tro sk liw ie  górn ików , by nie 
um iera li na py licę  p łuc ja k  ta ­
tuś A n i Kaczmarek.

A le  wezmą ze sobą do F ran ­
c ji dziewczęta coś w ięcej niż 
garsteczkę szarej ziem i, czy 
zieleń św ierkową. Zabiorą 
wspom nienia radosnych dni. 
P rzyjaźń dzieci z k ra ju . P o l­
skie p iosenki i  nowopoznane 
słowa ojczyste j mowy. A  wiele 
z n ich zawiezie rodzicom k ró t­
k ie  zdanie, codziennie zw ierza- 
ne p rzy jac ió łkom  i  w ychow aw ­
czyniom : 1 „C hcia łabym  w  P o l­
sce mieszkać na zawsze".

K R Y S T Y N A  S ITK O W A

Pismo „Jungę W elt* z 15
bm. opub likow a ło  ośw iad­
czenie złożone w  dn iu  14 
sie rpn ia przez delegację o- 
gólnoniem iecką na V  Ś w ia ­
tow y Festiw a l M łodzieży 1 
S tudentów.

— M y, uczestnicy Festi­
w a lu  z N iem ieckie j Repu­
b l ik i Federalnej, z okręgu 
Saary I z N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej — 
głosi oświadczenie — w y ­
rażamy wobec całego św ia­
ta naszą wspólną wo­
lę zjednoczenia naszej 
ojczyzny. M iłu ją c  ojczy­
znę, pragniem y całym  
sercem, aby N iemcy b y ły  
jedno lite  i  niezależne i 
ze w szystkich s il dążymy 
do tego, by żyć w  p rzy ­
jaźn i i  współpracować z 
młodzieżą całego świata.

D latego też w  dn iu o- 
tw a rc ia  Festiw a lu przed­

s taw ic ie le  m łodzieży n ie ­
m ieck ie j z jednoczyli się 
wre w spólne j ogólnoniem ie- 
ck ie j delegacji.

P rzyby liśm y z różnych 
stron naszego k ra ju  i na­
leżym y do 56 rozm aitych 
organ izacji m łodzieżowych. 
M im o różnic poglądów, 
wszyscy jesteśmy N iem ca­
m i i łączy nas wola stw o­
rzenia jedno litych , poko jo­
wych i dem okratycznych 
Niemiec.

M y, uczestnicy Festiw a lu 
reprezentujący młodzież 
niem iecką — czytam y w  
zakończeniu oświadczenia 
— uchw a liliśm y, aby u tw o ­
rzone w  W arszawie jedno­
li te  k ie row n ic tw o  delegacji 
ogólnoniem ieckie j kon tyn u ­
owało swą działalność o- 
raz by p rzyczyn iło  się do 
opracowania wspólnego 
stanowiska. W zywam y m ło­

dzież całych Niemiec, 
by wytężyła wszystkie 
s iły  dla zrealizowania 
szczytnego celu — osiąg­
nięcia wzajemnego zrozu­
m ien ia  m iędzy Niemcami, 
aby przy jaźń m iędzy naro­
dami, m iędzy młodzieżą 
za trium fow a ła  nad n ie u f­
nością i  rozbiciem.

0  tym warto wiedzieć
Czym oddychamy?

przy jaźn i. I  tak  się jakoś stało, 
że już  pó k ilk u  dniach Genię 
S ie ję z St. P riv a t la Montagne 
można by ło  zawsze spotkać z 
K rys ią  Kochańską, córką ro ­
bo tn ika  wrocławskiego, a A n ię  
Kaczm arek, m ieszkankę gó rn i­
czego m iasteczka we F ranc ji 
z jasnowłosą w roc ław ianką Elą 
Goealówną. A  je ś li któraś z 
przewodniczek szukała H a lin k i 
Opoki z La lloung, to by ło  w ia -

P ie trzak ziemię. Polska- ziemia 
powędruje też z Deniśe Sob­
czak do L ibe rcou rt .A  m uszelki 
znad B a łtyku  i  ła dn y  kam ień 
znaleziony na W ieżycy odbędą 
daleką podróż razem z Luc ią  
Bochyńską.

Nie śmieszą już  te o jcowskie 
przykazania. Choinka, ziemia, 
m uszelki i morska wroda po ja ­
dą do F ranc ji, z Polski, gdzie 
tak ie  piękne są jez iora , lasy i

J

L e k a rz  w o js k o w y  d r  Ł azo w sk i 
w p a d ł na c ie k a w y  p om ys ł. S kon ­
s tru o w a ł on a pa ra t, k tó r y  u m o ż li­
w ia  d o k ła d n e  ilo śc io w e  i ja k o ś c io ­
we o k re ś le n ie  zaw artośc i m ik ro o r ­
gan izm ó w  i  z a w ie s in  m e cha n icz ­
n ych  w  p o w ie trz u , ja k  ró w n ie ż  
p o b ra n ie  d o k ła d n e j ilo śc i p o w ie trza  
do p ró b  na badan ie  zanieczyszczeń 
gazow ych .

A p a ra t ten  m oże m ie ć  duże  zna ­
czenie  za rów n o  d la  m e d y c y n y , 
p rz y  badan iu  ilo ś c i m ik ro b ó w  z n a j­
d u ją c y c h  się w  p o w ie trz u , ja k  i  
d la  bezp ieczeństw a  i h ig ie n y  p ra c y , 
p rz y  u s ta la n iu  ja k o ś c io w y m  i i lo ­
ś c io w ym  z a w ie s in y  m e c h a n ic z n e j w  
p o w ie trz u .

N ie m n ie j d on io s łe  znaczen ie  ma 
badan ie  d ro b n o u s tro jó w  w  p o w ie ­
trz u  d la  p rz e m y s łu  spożyw czego w  
zakres ie  p rz e tw ó rs tw a  i p rzech o ­
w a ln ic tw a , w obec d użych  szkód 
w y rz ą d z a n y c h  p rzez  d ro b n o u s tro je , 
a w y n ik a ją c y c h  z n iedo s ta te czn ych  
m etod. k o n t ro li  s to p n ia  ja ło w o ś c i 
p o w ie trz a  w  m agazynach  i z a k ła ­
dach p rz e tw ó rc z y c h . Jeszcze po­
w ażn ie jsze  znaczen ie  m oże m ieć 
a pa ra t p o m ys łu  d r  Ł azow sk iego  
p rz y  b a d a n iu  ja ło w o ś c i p o w ie trz a  
w  fa b ry k a c h  le k ó w  i  ś ro d k ó w  opa­
tru n k o w y c h . I lo ś c io w y  i  ja k o ś c io w y  
sk ład  za w ie s in y  m e cha n iczne j w  
p o w ie trz u  m oże in te re so w a ć  także  
ro ln ic tw o  w  ce lu  badan ia  obecności 
p y łk ó w  ro ś lin  w  o k res ie  z a p y la n ia  
zbóż i  tra w .

A p a ra t je s t b a rd zo  p ro s ty : p o ­
w ie trz e  badanego ś ro d o w is k a  ssane 
je s t p rzez tu rb in ą  p o w ie trz n ą  po­

ruszana s iln ik ie m  e le k try c z n y m  i 
w d m u c h iw a n e  przez o d p o w ie d n ią  
szcze liną  na obraca jącą  sią ta rczą , 
na  k tó re j um ieszczona jest. p ły tk a  
z p o ż y w k ą  d la  m ik ro b ó w  lu b  po­
w leczona lep ką  subs tanc ją  d la  ła ­
pan ia  za w ie s in y  m e cha n iczne j z po­
w ie trz a .

S p e c ja ln e  u rządzen ie  pozw a la  na 
d o k ła d n y  p o m ia r ilo śc i wessanego 
p o w ie trz a , a badan ie  m ik ro s k o p o ­
w e  u s ta li  ilo ść  i ro dza j m ik ro b ó w , 
e w e n tu a ln ie  Zaw ies in  m e ch a n icz ­
n y c h . B . Z.

Pokojowego 
rozwiązania sprawy 
Goa, Damanu i Diu

domagają się młodzi 
Portugalczycy i Hindus!
Przedstawiciele m łodzie­

ży h in d u s k ie j,  młodzieży z 
Goa. P ortuga lii oraz kolo­
n ii portugalskich w  A fry ­
ce z łoży li w dn iu 15 bm. w  
czasie spotkania w  siedzi­
bie delegacji In d ii wspólne 
oświadczenie w  sprawie 
pokojowego rozw iązania 
problem u enklaw y po rtu ­
galskie j w  Indiach.

W oświadczeniu tym  
młodzież domaga się roz­
w iązania problem u Goa, 
Damanu i D iu w  drodze 
pokojowych rokowań m ię­
dzy rządami In d ii i P ortu ­
ga lii, zgodnie z interesam i 
i pragnien iam i młodzieży 
oraz narodów zamieszkują­
cych te terytoria .

NIESZCZĘŚLIWY ROZBITEK I

— Barto©, bar­

dzo p a n * prze­
prasza™. lecz tu ­
ta j ni« może pan 

wejść: pokład
pierw szej klasy...

(A  va ng u a rd ia )

W ankiecie festiwalowej 
głos pierwszy

Twarzą
w twarz

Pragniemy całym sercem aby Niemcy 

były jednolite i demokratyczne
Oświadczenie ogólnoniemieckiej delegacji na Festiwal

Dziewczyna o p ięknej ł  
bardzo Zmiennej tw a rzy  w i­
ru je  po całej scenie. Jej ręce, 
ram iona, brzuch, nogi — 
wszystko drga szalonym ry t ­
mem, Oczy rozjaśnia uśmiech 
szczęścia, w  ręku trzym a 
czerwoną chusteczkę — znak 
m iłości.

To samba —  taniec dale­
kich ludów A m eryk i Łaciń­
skiej. To samba — symbol 
b ik*h i ars twa, zwyród n iałego 
„północno -  atlantyck iego“ 
s ty lu  życia.

Dziewczyna w iru jąca  na 
scenie jest w ie lką  narodową 
tancerką argentyńską — je j 
występ stanowi artystyczną 
rewelację Festiwalu. Jakże 
żałuję, że nie mogę tu  za 
ka rk  przyprowadzić owego 
dziennikarza, k tó ry  niedawno 
temu na łamach jednego Z 
pism obwieścił swym  czytel­
nikom , że samba — to zde- 
generowany produkt noc­
nych kabaretów Brodway'u.

Tk
Na dziesiątkach estrad kon­

cernowych, w  setkach spot­
kań festiwa lowych, w  tysią­
cach indyw idua lnych roz­
m ów — odbywała się co­
dziennie w ie lką  konfrontacja  
przesądów, fałszów, w u lga r­
nie uproszczonych wyobrażeń 
— z rzeczywistością.

K on fron tac ja  — obustron­
na zresztą. Tego samego w ie ­
czoru, k iedy oglądałem w y­
stęp tancerk i argentyńskie j 
M a rii Fuchs, student z Medio 
łanu Roberto Gandino 1 
nauczyciel z O rleanu Jacques 
Tasia—obaj typow i, m łodzi 
zachodnio-europejscy in te lek­
tua liści z m gie łką niekonse­
kwentnych, wzajem  sobie 
przeczących poglądów - — 
zw ie rzy li m i się, że choć 
przyjechali na Festiwal ze 
sporym ładunkiem  życzliwo­
ści dla Traszego k ra ju , że 
choć stara li się odepchnąć od 
siebie opary kłam stw a snu­
tego w okół nas u n ich w  
domu, dopiero na m iejscu — 
w  Warszawie — uw ierzy li, 
że naprawdę panuje w  Pol­
sce wolność re lig ii,

-+c
Z Jacqueline nie podobna 

rozm awiać językiem  a rtyku ­
łów  wstępnych. Jacqueline 
jest życzliwym , ale w n ik li­
w ym  obserwatorem naszego 
budownictwa. M am y za sobą 
godziny rozm ów — szczerych 
i sięgających w  głąb zagad­
nień — o różnych, polskich 
i nie ty lk o  polskich, spra­
wach. N ic dziwnego, że za­
dała m i takie  pytanie.

— Byłam  na spotkaniu 
Francuzów z delegacją po l­
ską na Festiwal i w idz ia ­
łam  pochód m łodzieży pol­
sk ie j w  niedzielę. To bardzo 
poważni m łodzi ludzie, jest 
z n im i o czym porozmawiać, 
um ieją zajm ująco opowiadać
0 swoich osiągnięciach. Czy 
nie  są jednak trochę za 
sztyw ni (guindés), za mało 
młodzieńczy? Czy taka jest 
cała młodzież polska?

t/t
Nazajutrz byłem  z Jacque­

line  na występie studenckie­
go tea trzyku satyrycznego z 
Gdańska. Słyszałem już  u- 
przednio, że jest to  p raw dzi­
wa sensacja festiw a low a i 
rzeczywiście nie żałowałem 
wieczoru spędzonego w  dusz­
nej sali K lu b u  E lek trow n i 
na W ybrzeżu Kościuszkow­
skim. Proste, ludzkie sprawy 

m łodych ludzi — sprawy ma­
rzenia, spraw y m iłości —  od­
zyskały na te j salce swój 
w łaśc iw y blask. Tak samo, 
ja k  i piękne słowa poematu 
Pablo Nerudy, obrane 7a 
m otto program u:
„Pom yślm y o całej ziem i
1 zastawmy nasze sto ły

miłością.

Nie chcę, aby powróciła krew  
i nasycała chlej? i fasolę,
I  muzykę. Chcę, aby ze mną 
Poszli: górnik, dziewczyna,, 
A dw okat i m arynarz 
I  także ten, k tó ry  rob i la lk i. 
Byśm y poszli do k ina  i wyszli 

stamtąd
B y pić naj czerwi eńsze w in o “ .

Gdyśmy w ychodz ili z 
sali, Jacqueline p o w ie ­
działa m i, żę chyba należa­
łoby wycofać n iektóre z za­
strzeżeń, poczynionych po­
przedniego dnia.

-k
Na miesiąc — półtora przed 

Festiwalem  byłem obecny na 
plenum jednego z kom ite tów  
wojewódzkich pa rtii. Dysku­
sja toczyła się żywa, o b fitu ­
jąca w  ostrą k ry ty k ę  niedo­
ciągnięć w  pa rty jne j pracy 
ideowo - wychowawczej. Nie 
oszczędzono c ie rpk ich słów 
i egzekutyw ie KW .

W dyskusji zabrał głos 
przewodniczący zarządu wo­
jewódzkiego ZMP. M ó w ił o 
przygotowaniach do Festiwa­
lu. N ie m ów ił a grzm iał. 
W róg us iłu je  zdeprawować 
naszą młodzież —  orkiestra  
studencka, w  k tó re j gra ją 
również ZM P-owcy, w łączyła 
do repertuaru sambę. Festi­
w a l nie będzie zabawą. Fe­
s tiw a l będzie demonstracją.

B y ły  w  tym  przem ówieniu 
przemieszane rzeczy słuszne 
i niesłuszne — ale ton, k tó ­
rym  zostało wypowiedziane, 
by l nie do zniesienia. Od 
konkretne j, rzeczowej dysku­
s ji na plenum odb ija ło  ro 
przemówienie swą napuszo- 
nością, słoganowością.

O incydencie tym  przy­
pom niałem  sobie w  czasie 
jednego ze spotkań festiw a­
lowych. M ioda A ng ie lka — 
nauczycielka z zawodu — 
rozm awia ła za pośrednictwem 
tłumacza z jednym  z naszych 
delegatów — przewodniczą­
cym zarządu zakładowego 
ZMP, jednego z większych 
zakładów przemysłowych. 
Chłopak składnie opowiadał
0 tym , ja k  młodzież — czę­
stokroć przychodząca do fa­
b ry k i prosto ze wsi — otrzy­
m uje  wysokie kw a lifika c je , 
podawał c y fry  zarobków m ło­
dych przodowników  pracy, o- 
p isyw ał urządzenia k u ltu ra l­
ne i sportowe, ja k im i m ło­
dzież fa b ry k i a j«
kiedy Ang ie lka zadała mu 
rezolutne pytanie, czy f °  
wszystko idzie ta k  ła tw o  z 
młodzieżą, k tó ra  świeżo przY" 
była ze wsi i nie jest w<Jr0" 
żona do dyscyp liny pracy
1 życia w  w iększym  ko lekty­
w ie, k iedy zapytała, ja k  
przedstaw ia się sprawa p i­
jaństwa wśród m łodych ro­
bo tn ików  i sprawa obyczajo­
wości w  hotelach robo tn i­
czych — m łody działacz, za­
c ią ł się, począł się jąkać. Do 
tego pytania nie by ł przygo­
towany. Zbyt rzadko dysku­
tu je m y na tak ie  tem aty 
pomiędzy sobą.

Festiwal by! dla nas w ie l­
ką konfrontacją. Nie oba­
w ia jm y  się o je j losy — w  
ostatecznym rachunku w y ­
padła ona na naszą korzyść. 
A le  korzyść ta nie będzie 
pełna, jeżeli nie w yciągnie­
m y z te j w ie lk ie j kon fronta­
c ji wszystkich nauk.

A  między in nym i chyba i 
tak ie j:

Nasza m łodzież wcale nie 
jest sztywna z natury. Nasza 
młodzież wcale nie urodziła 
się z zapasem sloganów. Nie 
trzeba ty lk o  tłum ić  w  nie j 
m łodzieńczej swobody i 
spontanicznej radości życia- 
Trzeba natom iast rozw ijać 
śmiałość m yś li i  samodziel­
ność sądów.

H E N R Y K  HOLLAND

F IO T ß  G U Z Y 1«

D rew iński po derw ał się *  fo te la , staną» nad P aprotnym :
— To Jest szantaż, czy pan sobie zdaje  z tego sprawę?
-— N iepotrzebnie  pan się unosi, panie pro fesorze. Nie ro ­

zum iem  pana. — I dodał. — P rzed  czym  pan się tak  broni?  
Przecież jeszcze panu nic nie zaproponow ałem . Może w  ogdle 
nic nie chcę panu proponować? P rzyszedłem  do pana Jako 
przy ja c ie l pańskiego znajom ego, ty lk o  ty le . P row adzim y  n o r­
m alną  tow arzyską  rozm ow ę, a pan...

Rys, J. Rocki
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— To pan nazyw a to w arzy s ką  rozm ow ąl Już raz  panu po- 
w ied zia łem , ż *  pan G iżycki -  „ P iła t“ , czy Jak on tam  Jeszcze 
m oże się nazyw ać, nic m nie nie obchodził Jestem lo ja lnym  
obyw atelem  i nie chcę m ieć nic wspólnego z nim  ani z Jemu 
podobnym i.

P apro tny  ucieszył się. M ia ł o co zahaczyć.
— Zdaje się jedn ak , że do jdziem y  do porozum ienia . J * , t  

pan lo ja lnym  obyw ate lem . D obrze, bardzo  dobrze to o panu  
św iadczy. Chociaż m uszę pow iedzieć, że trochę m nie dziw i, 
bo to przecież Jednak pachnie  lekko m in im alizm em . Tylko  
lo ja ln y . Nic więcej? A w łaśc iw ie  nie Jestem zdziw iony. Szcze­
gólnie po pańskich ostatnich prze jśc iach . — Śm iał się do niego  
oczam i. Niech zgadu je , co m ia ł na m yśli. Nie po trzebu je  zga­
dyw ać, Już w ie! P ap ro tn y  dolew ał te raz  o liw y  do ognia . — 
Pan Jest lo ja ln y  w  stosunku do państwa, a państwo w  sto­
sunku do pana? Tu z ro b ił pauzę. Nie m ia ł w ątp liw ośc i, że to 
w yw o ła  w  D rew iń sk lm  w łaściw y oddźw ięk. W  tym  Jednym  
p rz y n a jm n ie j się nie m y lił. D rew iński od razu  się zo rie n to ­
w a ł o co tam tem u chodzi. Nie bardzo w p ra w d zie  w ied zia ł po 
co to porusza, ale tra f i ł  Jednak. W  zeszłym  tygodniu  zd jęto  
go ze stanow iska pro fesora w  instytucie. Nie ro zu m ia ł d la ­
czego. Decyzja ta oszołom iła go, czuł się na swoim  stanow isku  
z u p e łn i*  pew ny, uw ażał za zrozum ia łe , że Je za jm u je , bo nie 
w id z ia ł Innych kandydatów . Nie szło m u o am b ic ję . G dyby  
zn a la z ł się ktoś, kto  by katedrę  lep iej po prow adził, sam by 
mu Ją zaproponow ał. No, to m oże trochę przesada, w  każdym  
raz ie  tak  do tk liw ie  by tego nie p rzeży ł. Zawsze na p ierw szym  
m iejscu staw iał naukę. Jej dobro, służbę dla n ie j. Tym czasem  
człow iek , k tó ry  za ją ł jego stanowisko wcale się do tego nie  
nadaw ał. Więc dlaczego? Protekcja? Plecy?

— O w idzi pan! P apro tny  k o rzys ta ł z zasko czen i*. — Są­
dzę, że jednak do jdziem y z sobą do porozum ien ia .

D rew ińsk i na to ty !ko czekał. Dotychczas ham ow ał się. Nie 
zna człow ieka, nie chciał być n ieu p rze jm y . A le te ra z  tego Już 
za w iele!

— Nie, proszę pana, m y s sobą n igdy  nie do jdziem y do 
porozum ien ia .
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— Tak pan myśli?
D rew ińsk i za łoży ł ręce do ty łu , uniósł się na palcach, zako- 

łysał do p rzodu , potem do ty łu . Zastanaw ia ł się nad czymś. 
P apro tny  obserw ow ał go. W id z ia ł Jego w a rg i, ściśnięte, g rube, 
nadające w  tej chw ili tw a rz y  z ły , zaw zię ty  v /yq ląd . Poczuł 
n iem iły  dreszcz. Może nie trzeb a  było ta k  z  nim  rozm aw iać, 
m oże inny sposób do prow adziłby  do lepszych rezultatów ? Ale 
I tak  da sobie z nim rad ę. Na pewno osiągnie to, co zam ie ­
rza ł. Nie w y o b ra ża ł sobie, żeby m ogło być inaczej. I bardzo  
się zdu m ia ł, gdy posłyszał słowa In żyn ie ra .

— Tak , tak  m yślę. My z sobą do porozum ien ia  nie do jdzie ­
m y — po w tó rzy ł Jeszcze raz . — Ani te raz , ani n igdy. I d la ­
tego — ściszył głos. Jeszcze b a rd z ie j się ku n iem u pochylił, 
cały nad P apro tnym  zaw is ł — na jlep ie j będzie, Jeśli pan stąd 
w y jd z ie . W  tej chw ili, natychm iast! Pan w ie, gdzie  są d rzw i, 
sam Je pan sobie o tw orzy. Proszę! — rzu c ił na końcu ostro. 
Nie spuszczał z niego oczu. Paprotnem u z a d rg a ły  szczęki, ręce  
zacisnęły się mocno na o p arc iu  fotela. W b ił w  D rew ińskiego  
zim ny w zro k . Powoli się podniósł, ty łem  obszedł fotel i po­
suwał się ku d rzw io m . Tam  p rzystaną ł. D rew ińsk i nie ruszał 
się ze swego m iejsca. N aw et głow y nie ob rócił. Ty lko  syk­
nął: — Czy pan w ychodzi, czy też w oli pan, żebym  zadzw o­
n ił w  tej chw ili do U rzędu  Bezpieczeństwa? — Usłyszał szczęk  
o tw ieranych  d rzw i. K roki w  przedpo ko ju , Jeszcze jedne d rzw i, 
trzas k  i spokój. D rew ińsk i stał w  dalszym  ciągu nie porusza­
jąc się. Tak go zastała żona, k tó ra  w chw ilę  później weszła  
do pokoju.

Rozdział dziesiąty

— Mój drog i — m ów ił P apro tny  do K arolusa — doszedłem  
do w niosku, że m usim y się p rzeb ijać  w prost. To znaczy  d z ia ­
ła jąc  głównie p rzez ludzi z sam ej huty. M iałem  inne k on ­
cepcje, ale w ą tp ię  czy dadzą się zrea lizow ać. — M iał na m yśli 
swoją n iedaw ną porażkę . Jaki popełn ił błąd? Nie um iał się 
go doszukać. Ze strony D rew ińskiego  nie spodziewał się oporu. 
A jednak nań n a tra fił. D rew iński w  m niem aniu  Paprotnego  
powinien stanowić dla niego ła tw y łup. W takich w arunkach !



W y n i k i  V F e s t i w a l u  
i  zadania ŚFMD na przyszłość

Sprawozdanie Bruno Berniniego, przewodniczącego ŚFMD, złożone w imieniu 
Komitetu Wykonawczego na sesji Rady ŚFMD

. i

Mówca podkreśli! na wstę- , kra jach. Podkreślił, że Festiwal 
pie, że posiedzenie Rady odby- j  warszawski jeszcze raz wyka- 
wa się w  okresie, kiedy w yn i- | zał, iż ku ltu ra  każdego narodu 
k i konferencji W ie lk ie j Czwór- pogłębia się. i wzbogaca przez 
k i w7 Genewie i wytyczne oprą- j  zetknięcie z k u ltu rą  innycn 
eówane tam  d la  m in is trów  ] kra jów , 
spraw zagranicznych roztacza­
ją  przed w szystkim i 
nadzieję na osiągnięcie porozu­
m ienia w7 zakresie w ie lu  nie

W dalszym ciągu referatu 
narodami I Bruno Bern in i zajął się sprawą 

następnego światowego ̂ spotka­
nia młodzieży — . V I Festiwa-

róz w iązanych dotychczas za- ; lem. Mówca podkreślił, iż fe  _
gadnień m iędzynarodowych. W deracja otrzym ała propozycję j tjj-yçj-,

problemy 1 uczynić swe życie 
piękniejszym.

W dalszym ciągti B runo Ber­
n in i podaje konkretne przyk ła ­
dy możliwości, a nawet ko­
nieczności współpracy organi­
zacji m łodzieżowych różnych 
k ie runków .

SFM D — stw ie rdz ił on 
— powinna zwrócić specjal­
ną uwagę, na w ytworzen ie do-

tć j atmosferze międzynarodo­
w ej. w  k tó re j światowa opinia

od A nty faszys tow sk iego  K om i­
tetu Młodzieży Radzieckiej, by

stosunków . z w ie lk im i 
organizacjam i młodzieżowym!

------ --------- - - , . , . .. . . , różnych kra jów , proponując im
publiczna, i działalność prostych Festiwal ten ^cKloyt ^ ię  fiatem konkretną współpracę. Pragnie-.

i - — > '« '■ = ,ny współpracy z socjaldemo­
kratyczną młodzieżą Niemiec­
k ie j Republiki Federalnej, z. 
Radą Młodzieży Stanów Z jed­
noczonych Am eryki, z Młodzie- 
żą P artii Kongresowej w In - 

Proponu.iemy zatem wszystkim  | diach j ze WSZy*tk iiru  w ie lk im i

ludzi wyw iera coraz b a r d z ie j  i j  9 5 7 r. w Moskw :e oiaz zapto- 
pozytyw ny w p ływ  na kształto- ponował, aby Rada zaproszenie 
W ani* się stosunków tniędzyna- to przyję ła  i_ sprawę przy goto-
rodowych, odbył się i zakończy! 
w ie lk im  sukcesem 
Fóstiwal Młodzieży..

Om awiając rezu lta ty Festi-
Bruno Bern in i wyraził ¡organizacjom narodowym i mię

wań do V I Festiwa lu w łączyła i 
Św iatowy do planu swej działalności na 

I najb liższy okres.

walu -------- . ,, . „ ,
przekonanie, ż*? to w ie lk ie  sPot~ 
kanie ruchu młodzieżowego by­
ło  najgłębszym wyrazem woli 
przyjaźni i pokoju, k tóra oży- . . .
w is  dziś całą młodzież świata. | koj i Przyjazn. Jesteśmy goto-

dzynarodowym podjęcie dysku­
s ji dla wspólnego zorganizowa­
nia V I Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów o P-o-

Festiwal dat potężny im ­
puls natura lne j skłonności 
młodzieży/ do przyjaźni, wza­
jemnego zaufania, braterskie j 
współpracy i jedności, k tó ­
re są niezbędne dla w yko­
nania wspólnych zadań; Festi-

w i przedyskutować wszelkie 
| propozycje, aby uczynić V I Fe- 
I s tiw a l nowym  wkładem  w 
sprawę zjednoczenia i współ- 

i pracy wszystkich organizacji 
młodzieżowych całego świata. 

I Następną część referatu po- 
• • > ---------- -■-7--------  ŚFMDw a l pozwoli) młodzieży na wy-1 św ięcił przewodniczący 

rażenie w szerokim zakresie ! sprawie w a lk i o zjednoczenie
młodzieży i rozwój współpracy 
ze wszystkim i organizacjami 
m łodzieżowymi. „Chcielibyśmy 
— oświadczył on - -  oprzeć na- 

współpracę ze wszystkim i

organizacjami narodowymi 
innych krajach.

narodowego Stowarzyszenia 
M łodych Muzułmanów.

Zwracamy się do wszyst­
kich organizacji m iędzynaiodo- 
wvch 7. propozycją- zwołania 
m ożliw ie szybko spotkania mię- 
d7.vnarodowego, w ramach k tó ­
rego można by dokonać swo­
bodnej wym iany myśli na te­
mat różnych zagadnień, w celu 
rozpatrzenia rozbieżności i 
wszelkich najdrobniejszych na­
wet punktów zbieżnych, na 
k tó rrch  podstawie mogłaby się 
rozwinąć współpraca.

Chcemy raz jeszcze podkre­
ślić. że jesteśmy gotowi rzeczo­
wo dyskutować w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia nad 
wszystkim i propozycjam i, jak ie  
ty lko  zostaną wysunięte.

W zakończeniu referatu m ów­
ca poruszył niektóre zagadnie­
nia dotyczące udoskonalenia
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W dalszym ciągu przewodni- pracy Św iatow ej Federacji 
czący ŚFMD zawiadamia Radę Młodzieży Demokratycznej.

.Ipdw łłh  Jest .ifMlnyni 7 na ¡w aż­
nie.« s:'.ych a r ty k u łó w  e kspo r­
tow ych  ł 'h in .  P rzeszła  *'» proc. 
p ro d u k c ji k ra jó w k i oo rhodz i 

7.p w schodn ich  ( h-o.
N> rd.ięctu: p racow n ica  Po- 
in  Jidcralnego Gospodarstw* 
j fd w a h n icr.&zo w  Hanpoza rh tr  

ra l iś c i*  m o rw y .
Fo to  CA F

cych zasadach: obrona pokoju.
młodzieży i za- 

zainteresowań

następują- Jugosławii

0 uchwałach powziętych przez 
Kom ite t Wykonawczy, który 
zobowiązał Sekretariat do pod­
jęcia wszelkich kroków  ko­
niecznych do nawiązania współ­
pracy z niesłusznie zawieszo­
nymi w prawach członków Fe­
deracji organizacjami m łodzie­
ży libers lne j, konserwatywnej
1 związkowej Danii oraz m ło­
dzieży libera lne j Szwecji. 
S tw ie rdz ił on również z zado­
woleniem, że anulowana zo­
stała przez K om ite t W ykonaw­
czy błędna decyzja wobec 
Związku Ludowej Młodzieży

'VóU pokoju we własny, orygi 
na lny sposób. Z tych właśnie 
powodów V Św iatow y Festi­
w a l Młodzieży i Studentów był 
nowym  wkładem młodego po- sz'"t 
kolen ia w kształtowaniu się organizacjam i 
op in ii publicznej przeciwko 
groźbie w o jny atomowej, na 
rzecz odprężenia międzynaro-
dowego i pokojowego współ- DOCzynkowych. poszanowanie I palącą niż k iedyko lw iek, prze 

cc> j wzajemne poglądów ideotogicz-

Rosną szeregi obrońców  p o ko ju

Apel Sztokholmski podpisało 482.482.199 
Apel Wiedeński podpisało już 655.963.811

obrona praw 
spokojenie je j

Podkreślając, że współpraca 
organizacji młodzieżowych w 
skali m iędzynarodowej stała się

istnienia narodów 
swój wyraz w Światowym  
Zgromadzeniu S il Pokoju 
re  niedawno odbyło się w 
Helsinkach.

Chcemy raz jeszcze w  im ie­
n iu  całej młodzieży — s tw ie r­
dził dalej mówca — wyrazie 
naszą wdzięczność młodzieży 
polskie j, narodowi polskiemu i 
naszej w ie lk ie j organizacji 
członkowskiej — Zw iązkow i M ło 
dzieży Polskiej — za nieporów­
naną gościnność, za wszystko 
to, co uczyn ili, aby zapewnić 
tak ogromny sukces V Festi­
w a low i.

Pozwólcie też przede wszyst­
k im , abym z tej trybuny po­
dziękował 1 przekazał brater­
skie pozdrowienie naszej Fede­
rac ji wszystkim  m łodym  chłop­
com i dziewczętom, wszystkim  
Organizacjom, wszystkim  osobi­
stościom, ludziom nauki i k u l­
tu ry , działaczom sportowym, 
którzy na całym świecie uczy­
n ili tak wiele, aby poprzeć i 
przygotować nasz Festiwal. 1 o 
oni spowodowali, iż bilans ten 
wypad! tak wspaniale.

Zwracam y się do nich wszy­
stkich — podtrzym ujcie jedność | 
i działajcie tak.' aby w yn ik i V 
Festiwalu w ydały jeszcze pięk- | 
me.isze owoce. Wzmacniajcie 
wszędzie, gdzie ty lk o  można, 
kom ite ty festiwalowe, prze- 
Aszjslcajcie je w „tale organy

ku ltu ra lnych, sportowych i wy- j dzisiaj koniecznością bardziej
1 palącą niż 
wodniczący

któ- ! nych, politycznych i re lig ijnych  ■ stępni
1 każdej organizacji, pomoc wza- 1 *.... - -
jemna i równouprawnienie we 
wspólnym działaniu, zaufanie 
i zrozumienie wzajemne w o- 
parciu o interesy każdej orga­
n izacji“ .

Jesteśmy za współpracą gdyż 
w iemy, że w jedności młodzież 
może ła tw ie j rozwiązywać swe

ŚFMD m ów i! na - 
tym , iż Federacja 

zwracała się z propozycjami 
współpracy do Światowego 
Zgromadzenia Młodzieży (WAY), 
do YM CA, YWCA. SFĆN, M ię­
dzynarodowego Zw iązku M ło ­
dzieży Socjalistycznej, Św iato­
wej Rady Kościołów. M ieliśm y 
okazję powitania na naszym 
Festiwalu przywódców Między-

W IEDEN. — Sekretariat 
Światowej Rady Pokoju o- 
publlkował komunikat, w 
którym podaje ilość podpi­
sów zebranych dotychczas 
pod apelem wiedeńskim.

W chw ili, gdy cały św iat 
obchodzi 10 rocznicę nalotu 
atomowego na H iroszimę 
— głosi kom unikat — Se­
kre ta ria t Św iatowej Rady 
Pokoju podaje pierwszy 
bilans podpisów zebranych 
pod apelćm wiedeńskim  z 19 
stycznia 1955 r.. w zyw a ją ­
cym do w a lk i przeciw przy­
gotowaniom do w o jny  ato­
mowej.

Związek Radziecki 
pokazał drogę

do powszedniego rozbrojenia
Opinia publiczna na całym świecie w dalszym ciągu szero- już zdemobilizowały i ilu ma- 

komentuje decyzję Związku Radzieckiego o redukcji jego i ją zamiar zdemobilizować

Do dnia fi sierpnia zebra­
no 655.963.811 podpisów. 
Liczba ta przekracza o 173 
m iliony ilość podpisów zło­
żonych pod apelem sztok­
holmskim.

Jak w yn ika z niżej przy­
toczonych liczb, opinia pu­
bliczna Z coraz większym 
zapałem bierze udział w 
kampaniach organizowa­
nych przez Św iatową Radę 
Pokoju.

Pod apelem sztokholm­
skim zebrano 482.482.199 
podpisów.

Pod apelem o zawarcie 
paktu pokoju między wiel­
kimi mocarstwami — 
612.522.504 podpisy.

Pod apelem wiedeńskim 
(6.8.1955) — 655.963.811
Podpisów.

Pogrzeb
x

GENEWA. We wtorek został 
pochowany w malej miejscowo­
ści szwajcarskiej Kilchbcrg w 
pobliżu Zurychu największy pi­
sarz niemiecki naszych czasów, 
Tomasz Mann.,

Na uroczystości żałobne przy­
by li przedstawiciele . wiadz 
szwajcarskich, rodzina i bliscy 
przyjaciele pisarza, przedstawi­
ciele świata kultura lnego z w ie­
lu krajów .

Trum na ze zw łokam i Toma­
sza Manna, wystaw iona w ko­
ściele w Kilchbergu, tonęła w 
powodzi kw iatów  i wieńców. 
Napis na wieńcu złożonym w 
im ieniu prezydenta N iem ieckiej 
Republiki Demokratycznej W il­
helma Piecka głosił: „Tomaszo­
w i M annowi — nieśm iertelne­
mu pisarzowi narodu niemie­
ckiego“ . P o . nabożeństwie żałob­
nym przemawiał — zgodnie z 
życzeniem zmarłego pisarza 
jego przyjaciel Richard Schweit­
zer. M ów ił on o ostatnich chw i­
lach w ielkiego pisarza.

Przeszło tysiąc osób odpro­
wadzało zw łoki w ielkiego hu­
manisty niemieckiego na cmen­
tarz w Kilchbergu. Został on 
pochowany obok grobu w ie lk ie ­
go poety i pisarza szwajcarskie­
go Konrada Ferdinanda Meyera.

W sali posiedzeń N iem ieckie j 
Akadem ii Sztuk w Berlin ie  od­
była się uroczysta akademia ża­
łobna rządu NRD ku czci zm ar­
łego w Szwajcarii w ielkiego pi­
sarza niemieckiego.

Brałem  udział w festiwalo­
wym  szaleństwie: pogoni za 
autografami.

W moim pam iętn iku festi­
walowym  w niebieskich 
okładkach pozostały po spot­
kaniach podpisy cyrylicą, 
okrągłym  pismem łacińskim , 
zaostrzonym gotykiem, szere­
gi małych znaczków - obraz­
ków. im iona ludzi, którzy 
uczestniczyli i uczestniczą w 
największych sprawach świa­
ta. wysłann ików  przyszłości 
świata. Ręce. które ujm o­
wały podane przeze mnie pió­
ro i k reś liły  podpisy, u jm o­
wały przedtem przeróżne na­
rzędzia. ja k im i posiuguje się 
człowiek pisząc historię.

Każdy przyw iózł jakieś po­
stanie, jakąś myśl i chce, 
aby ją włączyć do W ie lk ie j 
Rezolucji, jaką jest Festiwal. 
Uczestnictwo w Festiwalu 
dało m i więc paszport na 
przejazd przez św iat i po­
zw oliło  nu towarzyszyć 
moim przyjaciołom, choć na 
małych odcinkach — w ich 
drodze na Festiwal.

Obawiam się jednak za­
wierzać niepewnemu maga­
zynowi pamięci. Robiłem no­
tatk i.

Phing-wan-Khau
Obcy żołnierze są gorsi niż 

szarańcza. Pojaw ienie się 
swoich żołnierzy — to pom­
sta, bunt, nadzieja. Nastrój 
dnia, o k tórym  opowiadał 
Phing-wan-Khau dotarł do 
mnie m im o przygładzenia 
ostrości znaczenia słów w 
drodz.e przez usta dwóch 
tłumaczy. Rozumiem, notu­
je: „...tak ja k  17 stycznia 
1945 reku. O rzełki w dniu 
naszego wyzwolenia“ .

ko komentuje . . , ,
sił zbrojnych o 640 tysięcy Żołnierzy. Liczne dzienniki wska 
zuia że decyzja ta świadczy o dążeniu Związku Radzieckiego 
do dalszego zmniejszenia napięcia w stosunkach międzynaro- 
■ ł  Prasa stwierdza przy tym, że inne wielkie mocarstwa wchodzą inne kraje 
powinny p ^ ć  w ślady Związku Radzieckiego. *

najbliższym czasie. Związek 
Radziecki pokazał już drogę. 
Dlaczego więc na drogę tę nie

iażm“ ? 0* *  współpracy i przy- 
p nni ,z . cslą młodzieżą świata. 
Waj SScie wszędzie apel Festi-

Decyzja Związku Radzieckie- j 
g0 w sprawie zmniejszenia u-1 
czebności sił zbrojnych nadal 
znajduje się w centrum za in t.

, resowania prasy paryskiej- Ani 
k r ^ r ? WMni<xą cy  ŚFMD pod-1 jeden dziennik p a o s n  n 
kreś lił, iż. w zakresie w a lk i o I cydowal-stę pominąć m i l c ^  _

i (ego faktu, chociaż niektóre pt- 
sma burżuazyjne, a wsi od

„Aurorę- próbują 
te,i decy-

p k ó j  główne zadania ŚFMD 
wchodzących w  ja j skład or ,

*  ¡niżącji polegają przede wszy. i „F igaro“  aecy-
-K im  na udzielaniu pomocy j pomniejszyć znacz,enie t i - 
młodzieży w jej dzialalności | z ji rządu radzieckiego^Mm

dziennik „A u ro rę  p n P M  ?- “  
„Zw iązek Radziecki uczynił za 
chęcający k rok “  oraz ze 
cyzja rządu radzieckiego „zo­
stała przyjęta w7 stolicach • 
chódnich z zainteresowaniem 
zadowoleniem“ . , . .

Dziennik „Combat ośw ad- 
cza że decyzja Związku Ra [ 
dzieckiego ..była możliwa tylko j 
w warunkach rzeczywistego 
zmniejszenia napięcia między - 
narodowego".

Dziennik „Stockhoims-Tidnln- 
gen“ pisze, że decyzja Związku 
Radzieckiego w7 sprawie zm niej­
szenia liczebności s ił zbrojnych 
została podjęta w odpowiednim  
momencie. W końcu sierpnia — 
przypomina dziennik — zbiera 
się podkomisja rozbrojeniowa 
ONZ. Związek Radziecki może

NOW Y JORK. 16 sierpnia 
odbyła się w W a s z y n g to n ie  kon­
ferencja prasowa w Departa­
mencie Stanu. Na konferencji 
tej sekretarz stanu USA Dulles 
złożył oświadczenie stwierdza­
jąc. że Stany Zjednoczone z za­
dowoleniem witają decyzję

,na p S  " S lo S k o m M  |

.i- j działalność 
nv" U! T °, S ^źó ie  nowej w o j- 
mówei n Ce 0 ?'akar- broni ato­
nie n  “ Powszechne rozbroje- 
waźetkich k2 iow.6 rozwiązanie 
dowych . sP°r°w  międzynaro-
dów, o Wapóinr?Xlleslość narf>* 
s," 'o  zbtó,Powe acę 1

dalsze»« , .
więzów b ra te m w . ■leinlCnlS 
lazru międzynarodowej gFM D

tsssijr™  ■ * *  * • ”kań' n *  1 p°P:eranie spot- 
leea^ ‘ aniC2nych ' w ym iany de- 
Z a e i - i ! , - ’' óżnymi  organi-
y - i P 11 m łodzieżowymi, jak  ró- 
nrAH* -^boł-kań regionalnych i 

,\‘ , y  n a rodo wy c h . roz w  i j a n i e.

postawić mocarstwom zachod­
nim pytanie — ilu żołnierzy onę zbrojnych Związku Radzieckie­

go o 640 tysięcy żołnierzy.

Zachodnio -  niem ieckie i za- 
chodnio-berlińskie dziennik i sze­
roko om aw ia ją  postanowienie 
Rady M in is trów  ZSRR, - - iu m u u u w jc n ,  rozw ijan ie  i . . .. ._. .

korespondencji między miodzie- i zmniejszeniu lic z e b n ie

M im o p ro w o k a c ji

Będziemy dążyć
do przyłączenia Goa do Indii

na drodze pokojowej
Oświadczenie Nehru

Dla dobra
człowieka

Phing-wan-Khau (Wietnam)

Żołnierze — obrońcy i 
mściciele pomogli zaorać zie­
mię. Francuzi . w y b ili wóly, 
żołnierze wietnamscy wprzę- 
g lus ię  do jarzmy Phio jpwan- 
K u  zgłosi) się do dowód­
cy oddziału, w yłożył swoje 
cierpienia i cierpienia swojej 
w ioski. — Nawet bawół nie 
udźwignie na grzbiecie 
trzech ludzi, a chłop w ie t­
namski niesie obszarnika, 
obcego żołnierza i koloniza­
tora. „D latego chcę zostać 
żołnierzem“ — oświadczył, 
jego  ojczyzna szukała w 
owym czasie schronienia w 
dżungli. Urzędy, drukarn ie, 
teatry jego państwa mieściły 
się w dżungli. Dżungla była

(dokończenie *e *tr. 1)
W icie się m ów i w Ge - 

new ie o pokojowych ape - 
lach czołowych przedstawicieli

rosyjskiego chemika Mendele- 
jewa.

Ile daje pokojowe, przyjazne 
współdziałanie międzynarodowe

nauki. O znanym orędziu słyń- j dowodzi
nsm  uczonego newska, wnosząca z każdym

u , — 7.'“ - ,K n ir„ia  one rw ł w ie lk i- !  - - - - -  ogień do „zamaskowałaby bruta lne po-
ze należy w ym ienić z u- na pierWszyCh ko- j  ^ r o n n y c h  Hindusów, którzy ; czyniania w ładz portugalskich

rzecz wcie

różnych kra jów . W ydaje nam 
s:ę. ■
żńaniem propozycję wysuniętą 
w spraw ie zorganizowania Fe­
stiw a lu M łodzieży A z ji i A fry ­
ki.

Nasza Federacja — oświad­
czył mówca — popiera w a l­
kę młodzieży o swoje pra­
wa. Wszędzie tam. gdzie prawa 
ńtłódzieży byiy deptane, ŚFMD 
in te rw en iow ała  rozw ija jąc  jak  
najszerszą działalność.

ŚFMD powinna nieść stalą 
pomoc młodzieży i je j organ i­
zacjom we wszystkich dziedzi­
nach obrony praw  młodzieży:

Obowiązkiem naszej Federa- 
ci '  — m ów ił B. Bern in i — jest 
stawianie przed Radą Gospo- 
darczo-Społecżną ONZ i M ię­
dzynarodową Organizacją Pra­
cy kw estii w arunków  życia 
młodzieży.

Przewodniczący ŚFM D pod­
k re ś lił dalej, że poważnie roz­
szerzyła się również akcja so­
lidarności Z młodzieżą kra jów  
kolon ia lnych i  zależnych. W al­
ka przeciwko kolon ia lizm ow i 
zmobilizowała nowe masy m ło­
dzieży, ja k  ńp. we F rancji prze­
c iw ko  bru ta lnym  represjom w 
A fryce Północnej.

Cytu jąc szereg przykładów 
B runo B ern in i om ów ił następ- 
wie znsłczerne rozw oju ku ltu ry  
młodzieży w  jyośzczególnycn

zbrojnych. Wiadomości o te j de- DELHI. 15 bm. policja Pey~|clj* tak ie j w łaśnie akcji, która

lumnach
We wszystkich krajach za­

chodnich — stwierdza „Die 
Welt„ _ % zadowoleniem po­
witano wiadomość z Moskwy 
o postanowieniu Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zmniej­
szenia do 15 grudnia br. liczeb­
ności sil zbrojnych o 640 tys ę- 
cv żołnierzy. W kolach dyplo-

; demonstrowali na 
lenia terytorium  Goa do o  - 

! pub lik i Indyjsk ie j, 
wyzwolenia Goa podaje do w ia­
domości, że pod kulam i policji 
portugalskie j zginęło około 31 
H indusów a ponad stu od­
niosło rany.

Wiadotóość o krw aw e j ma­
sakrze spokojnie idących u-

w Goa".
Na znak protestu przeciwko 

Kom itet | bruta lnej akc ji w ładz portu­
galskich i dla uczcz.enia pamię­
ci zabitych manifestantów hin­
duskich wszystkie sklepy i ban­
k i w Delhi były w dniu 16 bm. 
zamknięte.

matycznych wskazuje się. że Ro cze9tn ików  pochodu wywołała
sja, podejmując wysiłki w celu i , , -------  ^ .
zmniejszenia napięcia między­
n a ro d o w e g o . Coraz większy na­
cisk kładzie na rozbrojenie. 
D z ie n n ik  wyraża pogląd, ze 
możliwe jest zakończenie wy­
ścigu zbrojeń oraz że mocar-

falę oburzenia w  szerokich 
kręgach społeczeństwa hindu­
skiego. W w ielu miastach Ind ii 
odbywają się wiece i demon- 
s traćj e protestacyjne.

W związku z tym i wydarze­
niami prem ier Ind ii Nehru po-

stwa zachodnie ze względów ¡ „  - wygłoszonym 16 bm. w
także zahlte- ’'r t  ------—gospodarczych są 

resowane w zmniejszeniu zbro­
jeń.

Śmierć 

od ukąszenia 
węża w kościele

NOWY jonie, w Fort naynie w 
Stani* Alabam* zmarł w czasie na­
prawiania nabożeństwa pastor L. 
Yaleottn* wskutek ukąszeni* grze- 
cbotnika, który zakraSt się <ło ko­
ścioła.

parlamencie przemówieniu po­
stępowanie władz portugal­
skich, określając je jako „b tu -  
talne i n ieludzkie“ . „Zachodzi! 
pytanie — powiedział Nehtu 
— czy może być uspraw iedli- 
w iony rząd, który zabija bez­
bronnych ludzi zachowujący! h 
się spokojnie“ . Rząd indyjski 

j — oświadczy! dalej Nehru : 
i  będzie nadal dąży! do przyłącze­
nia Goa do Ind ii, jednakże 

I kontynuować będzie w tej spra- 
j wie swą politykę pokojową nie I uciekając się do akcji zbrojnej. 
Nehru w yraził przypuszczenie, 
że ostatnie- wydarzenia m ia ły . 
być może n» celu sprowokowa- j 
nie rządu indyjskiego do podję-j

„Rebelia
przeciw

Blankowi”
BERLIN . — „Rebelia 

m łodych nauczycieli prze­
c iw ko B la nko w i“ — P°ó 
tak im  ty tu łe m  „Sueddeut- 
sche Zeitung“  zamieszcza 
sprawozdanie z trzydn io­
wych obrad m łodych nau­
czycieli i wychowawców z 
całych Niemiec zachodnich.

„M in is te rs tw o  Blanka 
(sprawy wojskowe) — 
stw ierdza dziennik — musi 
zrezygnować w  swej pro­
pagandzie na rzecz służby 
wojskowej z pomocy nau­
czycielstwa — oto ko n k lu ­
zja obrad“ .

nego angielskiego 
Bertranda Russela, które 
k ró tko  przed śmiercią podpisał 
również A lbert Einstein, o ape­
lu ogłoszonym przez 18 laurea­
tów  Nobla w dziedzinie nauk 
przyrodniczych, którzy niedaw­
no zakończyli swój zjazd nad 
jeziorem Bodeńskim. W ielu spo­
śród uczestników tego zjazdu 
przybyło  na konferencje do Ge­
newy, by w dalszym ciągu w a l­
czyć o pokojowe wykorzystanie 
energii atomowej dla dobra 
ludzkości. W idzim y tu znanych 
bo jow ników  o pokojowe wyko­
rzystanie energii atomowej, na­
ukowców tej m iary co O tto 
Hahn — odkrywca rozszczepie­
nia jąder uranu, który położył 
kam ień węgielny pod praktycz­
ne wykorzystanie energii ato­
m owej, Heisenberg — jeden z 
czołowych fizyków  naszych cza­
sów, Soldy — znany badacz pro­
m ieniotwórczości, Yukawa — 
słynny japoński teoretyk fizyk i, 
Hevesy — któ ry  wprowadził 
izotopy do badań biologicznych, 
i w ie lu , w ie lu  innych. W idzimy 
na konferencji w ybitnych, św ia­
towej s ławy naukowców ra­
dzieckich, którzy cate swe siły 
poświęcają walce o pokojowe 
wykorzystanie wszystkich osią­
gnięć rozumu ludzkiego. W i- 
dzimy naukowców z. k ra jów  
dem okracji ludowej, którzy do­
konują w ie lkiego wkładu w 
rozwój pokojowego w ykorzy­
stania energii atomowej.

Wszyscy oni głęboko wierzą, 
że ty lko pokojowe, przyjazne 
współdziałanie naukowców ca­
łego świata zdolne jest rozwi­
nąć naukę, uczynić ją dobro- 
dziejstivem ludzkości.

Pięknym  symbolem tego w ła ­
śnie współdziałania są zapropo­
nowane przez konferencję na­
zwy odkrytych niedawno p ier­
w iastków  chemicznych, które w 
układzie okresowym Mendele- 
jewa zajm ują 99 i 100 miejsce. 
Pierwszy z tych pierw iastków 
otrzym ał nazwę einszteinu — 
dla uczczenia pamięci w ie lk ie ­
go fizyka A lberta  Einsteina, 
drugi — fermu, na cześć za­
sług fizyka włoskiego Fermi'e- 

| go. k tó ry  uruchom ił pierwszy na 
I świecie reaktor jądrowy. N a j­

nowsze osiągnięcie nauki — 
i 101 pierwiastek, wytworzony 
! przez fizyka amerykańskiego 
1 Seaborga. zóstał przez odkryw - 
! cę nazwany mendeleyiuńi dla 
i uczczenia pamięci wielkiego

na | dniem nowe wartości do wiedzy 
ludzkie j, przybliżająca czas. gdy 
potęga atomowa zamieni się w 
dobrodziejstwo każdego czło­
wieka.

Dziś profesorowie polscy A. 
Soltan i .B. Buras w swych re­
feratach, wygłoszonych na kon­
ferencji na temat osiągnięć w 
pracach badawczych prowadzo­
nych w Polsce, dali wyraz

Rozmowy

ze

ChBL i USA
GENEW A. Dnia 16 bm. w 

godzinach rannych odbyło się 
siódme z kole i posiedzenie 
przedstaw icie li C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej i S tanów Zje 
dnoczonych. Posiedzenie to 
trw a ło  dw ie godziny i 20 m i­
nut;.

Po posiedzeniu ogiośzono ko­
m un ika t stw ierdzający, że am­
basadorowie USA i ChRL om a -

i nasz k ra j nie szczędzi s il dla j w ia li pierwszy punkt porządku 
tego w ielkiego celu.

JERZY -W AŃKOW ICZ
■ dziennego (repatriacja osób cy­
w ilnych  przez obie strony).

jmśvś\ mmmmm
T E A T R Y

P o ls k i — ..LorenzaccMo“  — 
je. 18.30. K a m e ra ln y  — ..Dom 
k o b ie l“  — g. 19. E s tra d a  na 
Ż o l ib o rz u  — n ie czyn n a . P ań­
s tw o w a  Opera — Balet. Ra­
d z ie ck i ..Jez io ro  łabędz ie “  — 
g. 19.15. F i lh a r m o n ia  N a ro d o ­
wa. — K o n c e r t — g. 20.30.

m H A
M oskw a  — ..R io E scond ido “

— g. 14. 16. 18, (20 zarez.).
P raha  —» ...Rio Es-condido“  — 
g. 14, 1«. 18. 20. P a lla d iu m  — 
,. A  ch tu n  g B a n d ite n “  — g- H.
16. 18. 20. M u ra n ó w  — ..Dziś 
w iećzó-r g ra m y “  — g. 15, 16.
17. 18, 19. 20. P rz y ja ź ń  —
..S ługa dw óch  p a n ó w “  — g.
11. 13. 15 (17, 19. 21 za reze r­
w ow a n y ). M łod a  G w a rd ia  
(p o ra n k i dz iecięce) — ,,S zka r­
ła tn y  k w ia tu s z e k “  — g. 10. 
11 i ..O ło w ia n y  c h le b “  — g.
12. 14. 10. 18, 20. (W k ina ch  
Pałacu K u ltu r y  i N a u k i co­
d z ie n n ie  przed seansam i od 
g. 18 do 21 o d b y w a ją  się p ó ł­
godzinne  k o n c e rty  pod d y ­
re k c ją  W. Ro-ssy). Ś ląsk — 
..L u d w ik  van B e e th ove n “  — 
g. 14. 16. 18. 20. 1 M a j —
..U fo k  « w  ta n a “  — g. 14. 16.
18. 20. P o lo n ia  — ,.Ł u t szczę­
śc ia “  — g. 14. 18. 18. 30. J u ­
trz e n k a  — ..A c h tu n g  B a n d i- 
te n “  — g. 20. L e tn ie  ..K o le ­
ja r z “  — ..R ió E sco n d id o “  — 
g. 20. W -Z  — ..W róg  p u b lic z ­
ny  n r  1“  — g. 13.45. 18. 18.15. 
20.30. O chota  — ,,P ie rw szy  po 
B ogu“  — g. 14. 16. 18. 20.
S to lica  — ..U ro k  sza tana“  — 
g. 14. 16. 18. 2<j. S y re na  —
..G ło* p rz oznaczeni a“  — g. 14. 
16. 18. 20. Tęcza — ..D z ień  bez 
k ła m s tw a “  — g. 14. 16. 18. 20. 
L o tn ik  — ..G odz iny  n a d z ie i“
— g. 17. 19. O lsz tyn  — ..Noc 
w  W e n e c ji“  g. 17. 19. R a­
dość, — ..R zym  codzina  jed e - 
n*.$t.a“  — g. 17, 19.

R a D I O
DMA 1* SIERPNIA 1155 R.

(CZWARTEK)
Program I na fa l i  1823 m

P ro g ra m  dn ia  6.55. 15.25.
W iadom ośc i 5.05. R.oo. 7.00. 
7.40. 12.04. lfi.oo. 30.00. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i 
ro ln ic z e . 5.30 S w o js k ie  m e lo ­
d ie . 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 
S u ity  o rk ie s tro w e , 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y . 6.45 G im n a ­
s tyka . 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.45 Z p iosenką do p ra ­
cy , 8.05 K o n c e rt. 8.30 A ud. 
d la  d z iec i. 9.00 P ię kn e  g łosy. 
9.40 U tw o ry  o rganow e . 10.00 
K o n c e r t ż.yez,eń. 11.00 ..Depe­
sza“  —- opow . T. S zezepkin- 
K  u p ie rn ik .  11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rzegląd  
p rasy  stołeez., 12.15 U tw o ry  
na sakso fon . 12.30 R adziecka 
m u z y k a  lu d o w a . 12.5Ô A nd . 
d la  w s i. 13.00 P rze rw a . 15.30 
..M a lo w a n e  p io s e n k i“  — and. 
d la  d z ie c i, 16.05 ..Czy b u d y n ­
k i m ógą u legać k o n fe k c ji“
— pog.. I6.15 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
Radzieckiiego. 17.30 D aw ne 
p o ls k ić  p ieśn i lud o w e . 17.55 
U tw ó ry  fo rte p ia n o w e . 18.20 
K o re sp o n d e n c ja  z zagran icy . 
1.8.35 ..S y lw e tk i k o m p o z y to ró w “
— G iuseppe V e rd i, 19.40 Ra­
d iow a  S p ó łd z ie ln ia  S a ty ry c z ­
na. 20.30 K o n c e rt życzeń dla 
\vs*i. 21.00 O dpow iedzi fa li 49. 
21.12 M u z y k a  ta n ó ć tn a  SI.40 
W iersze Tadeusza G ajcego, 
22.00 K ro n ik a  sportow a. ?M 0 
A rc y d z ie ła  m u z y k i k a m e ra l­
n e j, 22.4a M e lo d ie  o * d o b ra ­
noc.

Szczegółowy program  audycji.
.zam ieszcza ty g o d n ik  ,,R ad io  i 
Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  r » - ^ lro *a  so­
bie. m o ż liw óść  ¿m ian w  p ro - 
(Tramie.

mu demem, koszarami, tam 
ćw iczył na boisku i uczył się 
czytać. W dżungli żołnierze 
upraw ia li maniok i jarzyńy. 
aby ulżyć ludności w za­
opatrzeniu frontu. ArmiF 
wyzwoleńcza była arm ią ru ­
chomą, błyskawicznie, nie­
spodzianie przerzucano od 
działy z miejsca na m ie j­
sce. aby zaskoczyć wroga 
Miejsca upraw byty podawa­
ne ludności przez w ycofu ją­
cy się oddział. Następny — 
przejm ował uprawę aż do 
ch w ili odmarszu. Nieraz, ód 
zastania do zbiorów upra­
w ia ło  jedno poletko dziesięć 
oddziałów.

Sześć la t marszów i w a lk 
Phing-wan-Khau zakończyli 
wyjście z dżungli na w ielką 
polanę Dien-Bien-Fu. Marsz­
ru ty  w iodły ścieżkami w yrą ­
bywanym i przez saperów tak 
wąsko, żeby ich ścieg by 
niedostrzegalny z wysokości 
lotu jastrzębia czy samolotu 
Przechodzili przez, moczary, 
rozlewiska, przełęcze Na 
własnych p’ecach Phing 
wan-Khau-artylerzysta prze 
nosit działa. W arm ii nie by­
ło  koni, a zresztą nie prze­
dostałyby się przez ucha 
igielne dżungli. Trzeba było 
rozbierać działa na części 
Były miejsca, w których 
ścieżki zanika ły i tam, prze. 
plątaninę ledwie przedrzeć 
się mógł jeden człowiek. W 
takich miejscach przebycie 
kilkudziesięciu m etrów zaj­
mowało im  po parę grdzin: 
musieli po m ilim etrze prze 
pychać większe, ważące po 
sto k ilo  części armaty. Ostał 
ni raz przem yli je j części i 
złożyli ją  nie opodal francu­
skiej tw ierdzy D ien-Bien-Fu 

Działo się to niewiele po­
nad rok temu. W chw ili, gdy 
toczyła się walka o wzgórza 
wokół Dien-Bien-Fu — w Ge 
newie. przy stole konferen­
cyjnym  próbowano do de; 
legacji w ietnam skiej mówić 
językiem  siły. Skoro ta.. , 
chciano rozmawiać — to . '  
Phing-wan-Khau zna ter. 
język, po tra fi się nim po­
sługiwać i wcale nieźle ar- 
gumeniować. Podówczas już 
dowódca oddziału — w d ru ­
gim etapie b itw y  pod Dien- 
B ien-Fu zajął ze swoim i dzia 
łam i wzgórze, zdobyte w ła ­
śnie przez natarcie piechoty 
O trzym ał zadanie niszczenia 
a rty le r ii nieprzyjaciela. Jego 
działa stanęły wobec dzie­
sięciokroć silniejszego nie­
przyjaciela. Oto tabelka, któ­
rą wypisał w moim notesie 
Phing-wan-Khau:

Wietnam:
3 działa 75 mm

Korpus Ekspedycyjny
15 dział lu5 mm
12 „  120 „

B y ł to pojedynek przez 
skórę niedźwiedzia. Fuing 
wań-Khau rozkazał bowiem 
pod toczy c działa tuż pod po­
zycje francuskie: W ietnam 
czykom brakowało lo tn ictwa, 
które robiłoby rozpoznania 
dla a rty le r ii, wycelował 
więc lu fy  dziai prosto w sta­
nowiska nieprzyjaciela, aby 
razić go bezpośrednio 
ogniem. Pojedynek ro/.począ 
się Od huraganowego ostrze­
liw an ia a rty le r ii francuskie., 
która skoncentrowała cały 
ogień na ich wzgórzu. F ran­
cuzi „p rzysyła li śmierć hu r­
tem“ jak  m ów ił Phi. Juz w 
pierwszej chw ili zostały roz 
bitć dwa dz.iata i zginęła 
większość Obsługi. Trzy razy 
ziemia zasypywała działo 
rozbijała transzeje i trzy ra- 
z.v a rty le ria  francuska — żr, 
każdym razem sądząc, że 
wzgórze zam ilk ło  ostatecznie 
— przerywała ogień, aby 
znów przekonać się. że jego 
obrońcy trw ają.

Po trzydziestu sześciu go­
dzinach w oku cyklonu, w 
kurzawie. Phing-wan-Khau 
poparzony gorącym pia­
skiem, kontuzjowany, ze z ła­
maną ręką został na wzgó­
rzu sam z jednym żołnie 
rz.em. Wtedy właśnie rozbił 
piąte francuskie działo. Prze 
trw a li atak lo tn ictw a wezwa­
nego na pomóc przez nieprzy­
jaciela. W momencie, gdy w y ­
szli na zewnątrz, pod ogień 
karabinów maszynowych, ab; 

odkopać działo. zasypane 
przez wybuchy bomb — 
otrzym ali rozkaz dowództwa 
„natychm iast strzelać nadal 
Osłaniać natarcie piechoty na 
tw ierdzę“ .

By) to ostatni szturm 
W parę m inu t potem goniec 
przyniósł rozkaz: „przerwać 
ogień“ . Spojrzeli przed sie­
bie. Nad D ien-Bien-Fu po­
w iewała biała chorągiew.

Niedługo po upadku Dien- 
Bien-Fu w Genewie podpi­
sano roze.jm; rozmowy toczy 
ły się w języku, k tó ry  chcie­
libyśm y żeby na stałe zapa­
nował w stosunkach między 
narodowych.

Phing-wan-Khau jest jed­
nym z bohaterów w o jny 
która wykazała tr iu m f czło­
w ieka nad maszynami, idei 
nad dura lum in ium . zwycię­
stwo człowieka, odartego ze 
wszystkiego, zepchniętego w 
głąb dżungli — tam organ i­
zującego nowoczesne pań­
stwo. szarpiącego sieć 
tw ierdz, k tó rym i by ł omota­
ny — i wreszcie przenoszą 
cego państwo do wyzwolo­
nych miast. Działo Phing 
w sn-K hau skierowane było 
paszczą w kolonializm . Jest 
jednym  z tych bohaterów 
nowej A z ji. któ rzy przekre­
ś lili stare prawą do wyzysku 
narodów przez narody. Dzię­
k i rtirtr w atlasach coraz w ię­
cej nowych barw. a na 
masztach świata po jaw ia ją 
się nowe sztandary i  godła

K. KĄKO LEW SKI



I co na to młodzież Warszawy?

SOF można
—  Halo, K raków ?
— Tak, Zarząd W ojewódzki 

ZM P, przy  aparaoe Bryniarska.
— Co rob iła  młodzież woj. 

krakow skiego w  dniach Festi­
walu? —

— M. in. zdobywała Sporto­
w ą Odznakę Festiwalu. Mam y 
ju ż  zdobytych 75 tys. odznak...

?!!
A w  Warszawie, w  mieście 

V  Festiwalu? Jak myślicie?
Spodziewać by się należało, iż 

co drug i chłopiec i dziewczyna 
nosi znaczek SOF. Niestety. 
Nasz spacer po obiektach prze­
konał nas, że jest inaczej. 
Chętnych na punktach zdawa­
n ia  norm na odznakę albo w 
ogolę nie ma, albo jest ty lk o  
znikom a ilość. Owszem, SOF 
zdobyw ali masowo ty lk o  uczest. 
n icy Festiwalu. A  gdzie m io- 
dzeż warszawska? Czyżby w y ­
jechała na wakacje? Skądże 
znowu. T y lko  zarządy dz ie ln i­
cowe ZM P w  ogóle zapomnia­
ły  o dalszym propagowaniu 
SOF. I  stąd nie ma na bo­
iskach chłopców i  dziewcząt, 
k tó rzy  by zdobyw ali SOF. Sto-

jeszcze zdobyć
i lica, k tó ra  powinna przodować
| w  te j akc ji, n iestety wraz. z 
j  Łodzią i Opolem wlecze się na 
i szarym końcu.

Nasz korespondent s Lodzi 
. donosi:
| ,.ZW  ZM P przew idyw ał, że 
m łodzież w o j. łódzkiego zdobę­
dzie w  czasie Festiwalu 33.500 
Sportowych Odznak Festiwa­
lu..."

P rzew idując tak  małą cyfrę 
ZW  ZM P — w kró tce potem za­
rządy powiatowe i  m ie jsk ie  — 
sądziły, że wystarczy ' zrobić 
k ilk a  porządnych festynów i 
plan zdobywania odznak będzie 
wykonany. W ielu głosiło nawet, 
i i  plan ten będzie grubo prze­
kroczony. Stąd też do sprawy 
tej nie przyw iązywano większe­
go znaczenia. W zanadrzu zaś 
k ry ło  się samouspokojenie — 
zrobi się i  jakcś tam będzie.

Jak zostać 
dobrym sportowcem?

Głos ma Jerzy V\hnanovsk\—czołowy 

tenisista stołowy CSR
—-— Juk  zostać dobrym  

pingpongistą? Nie w iem ! Ale  
wiem, ja k im i drogami ja do­
szedłem do w yn ików  — roz­
począł rozmowę Jurek.

— Mam lat 26; tenis stoło­
w y  upraw iam 12 lat. Pingpon- 
giem zacząłem się ( jak w ielu  
14-letnich chłopców) intereso­
wać w  szkole. Graliśmy z ko­
legami w każdej wo lne j od 
zajęć chwil i . Bywało, że przy 
stole spędzałem 7 i  więcej 
godzin dziennie. (By ły  mistrz  
św iata Vana gra ł codziennie 
8 do 10 godzin — przyp. 
red.).

Ponieważ taka wielogodzin­
na amatorska gra. nie przy­
nosi wiele korzyści, zapisałem 
się do praskie j „Sparty" .  T u ­
ta j dopiero zetknąłem się 
z prawdziwym,, m istrzowskim  
tenisem stołowym. Całymi go­
dzinami obserwowałem zma­
gania Andreadisa z Vaną; po­
dziwia łem ich b łyskot l iwą  
technikę i  żelazną wprost  
kondycję.

Jak  t renu ję? — Trenuję ca­
ły  rok bez żadnej dłuższej 
przerwy. Stosownie do pory 
roku zmieniam ćwiczenia i od­
powiednio stopniu ję ich na­
tężenie.

Latem trenu ję cztery razy 
w  tygodniu. Dwa razy po 
dw i e — t rzy godziny poświę­
cam na sporty uzupełniające 
i  ćwiczenia kondycyjne, a dwa 
na tren ing i 4-god-zinne na 
dopracowanie uderzeń, naukę 
nowych i grę z przećiwnika-

mi. T ren ing i kondycyjne po­
legają na zaprawie lekkoatle­
tycznej i gimnastycznej. W 
różnych tempach przebiegam 
na takim treningu  5 tys. m, 
skaczę kilkanaście rasy w  dal 
i wzwyż, biegam sprintem  
małe odcinki trasy i ćwiczę 
gimnastykę na przyrządach.

Techniczne tren ing i w  sali, 
V'ykorzystuję na lepsze opa­
nowanie poszczególnych ele­
mentów gry Wygląda to w  
ten sposób: partner ścina z 
forhendu więc ja  bronię; ja 
atakuję z bekhendu — p a r t ­
ner broni. W czasie takich  
treningów naszą grę obserwu­
je trener i  zwraca uwagę na 
popełnione błędy, które, na­
tychm iast staramy się e l im i­
nować. Zakończeniem tren in ­
gu technicznego jest k i lk u -  
setowy mecz sparingowy, w  
k tó rym  musimy posługiwać  
się wszystk im i uderzeniami.

Z im ą tren ing i ulegają na­
sileniu. Odnosi się to przede 
wszystkim do treningu tech­
nicznego, k tóry  w  połowie  po­
święcony jest na grę. Na t re ­
n ing i kondycyjne składają się 
w okresie zimy ćwiczenia, 
gimnastyczne, narciarstwo  i 
hokej.

Mówi Z. Buj tor -  trener Zuzanny 

Koermoeczy mistrzyni Węgier

w t e n i s i e
Zuzanna Koermoeczy i l e  s'% 

czuła i wcześniej pojechała na 
kwaterę. By liśm y tym  bardzo 
zmartwieni, gdyż chcieliśmy  
się dowiedzieć, ja k  trenu je  
wielokrotna m istrzyn i Węgier, 
jedna z najlepszych rak ie t  
Europy.

Na szczęście udało się nam 
uzyskać k ro tką  rozmowę z 
trenerem Koermoeczy — Z 
Buj torem.

— Zuza trenuje cały rok,  
z tym, że nie w  każdej po­
rze roku je j  zaprawa jest jed ­
nakowo intensywna Roczny 
trening podzieli ła ona na 
cztery etapy:

pierwszy etap — przejścio­
wy przypadający na miesiące 
październik  — grudzień, po­
święca Koermoeczy w  całoś­
ci na sporty uzupełniające: 
siatkówkę i  koszykówkę.

Dwa, trzy razy id  tygod­
niu do dwóch godzin na każ­
dym treningu grając w  siat- 
kawkę  i koszykówkę zdoby- 
bywn tak potrzebną w ten i­
sie szybkość i  wytrzymałość.

W okresie przejSc.towyrn Z u ­
za nie bierze rak ie ty  do rę­
ki. Stara się zapomnieć o te­
nisie.

W drugim  okresie grudzień 
— lu ty  m istrzyn i Węgier 
przechodzi treningi, techniczne.

3 — 4 razy w tygodniu, za­
leżnie od samopoczucia 1,5 
2 godz. poświęca na styliza­
cję poszczególnych uderzeń i 
zagrań.

Uderzenie zasudnicze t re ­
nu je  Zuza z trenerem lub 
z partnerką, wystrzegając  się 
ściany ćwiczebnej, która nie 
daje gwaranc j i  kon tro l i  za­
grań.

Okres trzeci lu ty  — k w ie ­
cień to etap doskonalenia fo r ­
my. W tym  czasie Koermoe­
czy gra. dużo i  na punkty.  
W czasie takich spotkań sta­
ra się ona, używać całego re ­
pertuaru uderzeń i  zagrań, aby 
skontrolować ich przydatność 
to określonych sytuacjach
gry-

1 wreszcie okres czwarty  — 
stabil izacja formy, którą  
Koermoeczy osiąga poprzez 
l iczne starty w rozgrywkach  
drużynowych i turn ie jach i to 
zarówno w  obsadzie k ra jowe j  
ja k  i. zagranicznej. Uważam, 
że start choćby w  na ¡słabiej 
obsadzonym tu rn ie ju  jest dla 
tenisisty potrzebny. Jest to nie 
ty lko  okazja do wykazania  
swoich umiejętności, ale. także 
miejsce na hartowanie psy­
chiczne i eksperymentowanie  
różnych zagrań.

Zuza w  okresie stabil izacji  
formy gra przynajmnie j raz 
na 10 dn i w tu rn ie ju  k ra jo ­
wym. Częste wyjazdy na 
spotkania zagraniczne, a 
szczególnie udział w  tu rn ie ­
jach w imbledońskich n iezwy­
kle dodatnio w p ły w a ją  na je j  
grę w  sezonie.

Rozmawiał: J. K R A W C Z Y K

I Tymczasem zdobywanie norm  
! na SOF posuwa się naprzód 
żó łw im  krokiem . Towarzysze z 
ZW m ów ią z dumą — na jw ię ­
cej SOF zdobywała młodzież 
Pabianic (2.776 z ło tych i  500 
srebrnych).

Przejdźm y z kolei do Opola, 
którem u dostarczono 40 tys. 
znaczków. Nie możemy zrozu­
mieć, dlaczego młodzież ta m te j­
szego terenu zdobyła zaledwie 
13 tys. odznak. Dowodzi to 
również zle j pracy organizacji 
zeU.mpowskiej, która nie in ­
teresuje się przebiegiem zdoby­
wania norm na SOF.

W ubiegłą niedzielę zakoń­
czył się Festiwal, A le  to wca­
le ńie znaczy, aby zakończyć 
zdobywanie norm  na SOF. W 
niektórych województwach, ja k  
np. w  opolskim , znaczki leżą w  
biurkach.

C entra lna K om is ja  SOF 
przedłuża te rm in  zdawania 
norm  na odznakę. W tych m ie j­
scowościach, gdzie są jeszcze 
znaczki, trzeba bezwzględnie 
prowadzić szeroką propagandę 
w okó ł zdobywania norm na 
SOF. Nie może. pozostać ani je ­
den znaczek, którego by nie 
zdobyła młodzież. Kom isje 
SOF, które nie posiadają znacz­
ków . mogą jeszcze otrzym ać do­
datkow y przydział. Trzeba w y­
korzystać wszystkie możliwości, 
aby Sportowa Odznaka Festi­
wa lu przyczyniła się do jesz­
cze większej propagandy spor­
tu wśród młodzieży. Bierzcie 
towarzysze przykład ze Stalino- 
grodu, k tó ry  sięga po cy frę  60 
tys. zdobytych odznak. Idźcie 
w  ślady towarzyszy ze Szcze­
cina i Stargardu, którzy a k tyw ­
nie pracują i nie osłabiają tem ­
pa popu laryzacji SOF. Niech 
przykład delegatów zagranicz­
nych na Festiwal, którzy z du­
mą zobywali Sportową Odzna­
kę Festiwalu, będzie bodźcem 
do zrealizowania planów w  za­
kresie popularyzacji te j odzna­
ki.

(j.d.)

L IS IE  K Ą T Y . We w to re k  16 
bm. polscy szybownicy przeby­
w a jący w  W yczynowej Szkole 
Szybowcowej w  L is ich  Kątach 
odnieśli nowe sukcesy ustana­
w ia jąc dwa reko rdy  św iata.

M aksym iliana  Czm ielówna na 
szybowcu dw um ie jscow ym  
„B oc ian " z pasażerem H. N ie­
zabitowska uzyskała w  prze lo­
cie po tró jkąc ie  na 200-km tra ­
sie przeciętną szybkość 50 km  
na godz.

D rug i reko rdow y rezu lta t o- 
siągnąl H enryk Zydorczak na 
dw um ie jscow ym  szybowcu 
„B ocian“  z pasażerem Jam ro- 
żem. W przelocie po tró jką c ie  
na 300-km trasie Zydorczak u- 
zyskał średnią szybkość 50 km  
na godz.

P rze lo ty  po tró jką c ie  200 i 
300 km  M iędzynarodowa Fede­
rac ja  zatw ierdza jako  reko rdy  
św iata dopiero od czerwca br. 
Pierwsza konkurencja — prze­
lo t po tró jką c ie  200 km  za­
tw ierdzona została przez M ię ­
dzynarodową Federację na p ro ­
pozycję A n g lii, a prze lo t po 
tró jką c ie  300 km  — za tw ie r­
dzono na wniosek Polski.

Jej bieg nie by ł zbyt p ięk­
ny, dynamiczny, mało płynny, 
ale szybkość zadziwiająca. 
S trick land  de la H u n ty . .usta­
now iła  w ■ Warszawie rekord 
świata na 100 hi. Czas 11,3 sek.

Ma 28 lat. Jest nauczycielką 
h is to r ii i geografii. Mieszka w  
Dalekie j A us tra lii, w zachod­
n ie j części tego kontynentu —- 
mieście Perth. Na serio sport, 
po traktow a ła dopiero w  1946 
roku. S ta rtu jąc  w swym ro­
dzinnym  mieście na „dużych 
zawodach“ wygra ła  wszystkie 
biegi na kró tk ich  dystansach.

S trick land  . będąc jeszcze 
małą dziewczynką — stale go­
n iła , na jp ie rw  za tabunem 
owiec, potem w  szkole, gdzie 
nie mogła znaleźć w  biegu 
rów nej sobie paNnerki. Biega­
ła więc z chłopcami. I o dziwo, 
w yg fyw a la ! S trick land  nie 
opuszczała żadnego polowa­
nia, które były u lub ionym  za­
jęciem je j ojca. Długie i da­
lekie spacery za zwierzyną 
sprzyja ły fizycznemu rozwojo­
w i dziewczyny, w yrab ia ły  
sprężystość kroku, w ytrzym a­
łość. Usystem atyzowany tre ­
ning, z k tó rym  spotkała się po 
raz pierwszy na studiach, 
przyniósł dalsze postępy. Po 
ukończeniu uciążliw e j nauki,

W  skrócie...
S Z T O K H O L M , — W  T ru n d z ie

m ięd zy& tre fow e go  tu rn ie ju  szacho­
w ego w  G oe teborgu  zakończono 
ty lk o  d w ie  p a rt ie . Z re m is o w a li: 
P achm an z  F il ip e m  (o ba,i CSR) 
o raz  Spasski (ZSR.R) z Szabo (We 
g ry ). R ep re ze n tan t P o ls k i Ś liw a  
o d ło ż y ł p a r t ię  z H e lle re m  (ZSRR), 

■4r
R ZE S ZÓ W .—-W Rzeszow ie ro zeg ra ­

no 16 bm . m ię d z y n a ro d o w e  s p o t­
k a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ­
ta c ja m i P h e n ia n u  i  Rzeszowa. M ecz 
za k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  gospo­
d a rzy  ń:3 (0:1). B ra m k i d la  z w y ­
c ięzców  z d o b y li:  B ru d e k  — 3 oraz 
S ta rza k  i  B a ra n  (z ka rnego ), a d la  
P he n ia nu  — M u n  Czan Be, K im  
K i  Sen i  R i D eh H an  (z ka rne g o ). 

+
W A R S Z A W A . — W środę  17 bm . 

w y ja d ą  do B udapesztu  na m ię d z y ­
n a ro d o w e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  
c z te re j z a w o d n ic y  p o lscy : S id ło , 
R ut, S. L e w a n d o w s k i i  • W itu ls k i.  

l i r
W R O C Ł A W . — W e W ro c ła w iu  za­

k o ń c z y ły  się p iłk a rs k ie  m is trzo s tw a
P o lsk i ju n io ró w . P ierw sze  m ie jsce  
zdoby ła  d ru ż y n a  cho rzo w sk ie g o  
S ta rtu , z w yc ię ża ją c  w  o s ta tn im  
m eczu G a rb a rn ię  (K ra k ó w ) 3:1 (0:0).

O
M istrz  TI M IS M  — koszy- ' 
karze ZSRR w  spotkaniu  

2 zespołem Bułgari i .

F o to : C A F

Najlepsi

Na podium zwycięzców — 
kapitanowie drużyn, które  
zajęły t rzy pierwsze m ie j ­
sca. w  hokeju na trawie. 
Od lewej Polska, Indie, 

Austria .

F o to : C A F

O

na starcie
17 bm , rozpoczyna  się we W ro ­

c ła w iu  IV  L e tn ia  S p a rta k ia d a  W o j­
ska  P o lsk iego . Im p re z a  ta  będąca 
p rzeg lądem  d o ro b k u  s p o rtu  w  
w o js k u  p rz ep ro w ad zo na  będzie w  
le k k o a tle ty c e , p ły w a n iu , boksie , 
s trz e le c tw ie , k o la rs tw ie , w ie lo b o ju  
d la  sze regow ych  i o fic e ró w  oraz w  
s ia tk ó w c e  i  koszyków ce .

W  S p a rta k ia d z ie  w ezm ą u d z ia ł 
n a jle p s i żo łn ie rze  — s p o rto w c y  re ­
p re z e n tu ją c y  O k rę g i W o jskow e , 
M a ry n a rk ę  W o jenną  i W o jska  L o t ­
n icze.

P rzez i» d n i na o b ie k ta c h  sp o rto ­
w y c h  W ro c ła w ia  w a lc z y ć  będą o 
zaszczytne t y t u ły  m is trz ó w  W o jska  
P o lsk iego  cz o ło w i s p o rto w c y , w śród  
k tó ry c h  Jest w ie lu  m is trz ó w  i  re ­
k o rd z is tó w  naszego k ra ju .

Szczególn ie  a tra k c y jn ie  za po w ia ­
d a ją  się z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e , 
gdzie m . in . u jr z y m y  na s ta rc ie  
n ie d a w n y c h  re p re z e n ta n tó w  na I I  
M IS M : B ra ba ń sk ieg o , S w a to w sk ie - 
go, W e inbe rga , M acha, Ożoga, G ra ­
ja , P łon kę , S zw argo ta , Ja rzę b o w ­
skiego.

R ów n ie  s iln ie  obsadzony je s t t u r ­
n ie j b okse rsk i, gdzie obok m is trz ó w  
E u ro p y  — Drogosza i  P ie t rz y k o w ­
sk iego . w a lczyć  będą: K u k ie r ,  P ie- 
tro ń , W ę g rz y n ia k  i  in n i.  (A G A )

Sidło
zajął drugie miejsce

w ... rzucie
B IE L A W A , w  B ie la w ie  za k o ń c z y ­

ły  się 16 bm . d w u d n io w e  za w o d y  
le k k o a tle ty c z n e , w  k tó ry c h  w z ię ­
ła  u d z ia ł n ie m a l ca ła  c z o łó w ka  
naszych  z a w o d n ik ó w .

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do re z u lta tó w  
p ie rw szeg o  d n ia , w  d ru g im  d n iu  
za w odów  o s ią g n ię to  n a  o g ó ł p rze ­
c ię tn e  w y n ik i .  N a w y ró ż n ie n ie  za­
s łu g u ją  je d y n ie : w y n ik  R u ta  w  
rz u c ie  m ło te m  — 57,PO m , W itu l-  
sk iego  na 1500 m  — 3,50,6 m in . 
i  A d a m c z y k o w e j w  s k o k u  w z w y ż  — 
150 cm .

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  nasz 
n a jle p s z y  o szczep n ik  — Janusz 
S id ło  w y p ró b o w a ł swe s i ły  w  rz u ­
c ie  d y s k ie m , p c h n ię c iu  k u lą  i  rz u ­
c ie  m ło te m . W rz u c ie  d y s k ie m  
S id ło  z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  za R u - 
te m , o s iąga jąc  w y n ik  41,36. Z w y ­
c ięzca te j k o n k u re n c ji  — R u t u z y ­
s k a ł 46,20 m . W p c h n ię c iu  k u lą  
S id ło  u z y s k a ł 13,61 m  a w  rz u c ie  
m ło te m  — 41,13 m.

N IE  m am y powodów u- 
tożsamiać na rratora „P a­
m ię tn ika  p rzy jac ió ł" z 

autorem książki. Toteż spró­
buję określić książkę Andrzeja 
P iw owarczyka nie jako 
wspomnienia, ale jako  zbiór 
opowiadań pisanych w  fo r­
mie wspomnień, chociaż — 
być może — na m e le  opisa­
nych przez siebie wypadków 
patrzył autor w łasnym i oczy­
ma. w w ie lu  uczestniczył, 
w iele osobiście przeżywał.

A były to w ypadki często­
kroć brzemienne w  smutne, 
nawet tragiczne następstwa. 
Bo niebezpiecznie było w sa­
nacyjnym  gim nazjum  im. M i- 
koła Kopern ika stworzyć an­
tyfaszystowską . organizację, 
kolportować nielegalne, w y ­
w rotow e „bolszew ickie“  u lo t­
k i, nie wstawać na akademii 
podczas śpiewania „P ierwszej 
brygady“  — legionowego hym ­
nu. podrw iw ać nawet w  zgo­
ła n iew inny sposób z piłsud- 
czyzny, przemycać do szkolnej 
gazety „F ila re ta “  postępowe 
treści. Za rzekomą „obrazę" 
a rm ii czy rządu można się by­
ło  na zawsze pożegnać ze 
szkolną ławą. z gim nazjum , 
z nauką. Drogo trzeba było 
płacić za odwagę i uczciwość.

Dzieje „P aczk i“ uczniaków 
g im nazja listów  usiłu jących 
stworzyć wśród m łodzieży 
szkolnej swego m iasta postę­
pową organizację młodzieżową 
— oto treść (w najw iększym  
skrócie) „P am ię tn ika  p rzy ja ­
c ió ł“ .

Uczestniczymy w  ich zebra-

„Pamiętnik 
przyjaciół”

niach. bierzemy udzia ł w  o r­
ganizowanych przez nich w ie­
czorkach postępowej poezji, 
przez k ilk a  godzin oddychamy 
ciężką atmosferą gim nazjum  
la t 30-tych, poznajemy sy lw et­
k i profesorów, obserwujem y 
walkę z szermującą antyse­
m ick im i hasłam i chuliganerią 
endecką, śm iejemy się z psi­
kusów płatanych sanacyjnym  
dygnitarzom.

Książka Piwowarczyka sta­
nowi lekturę interesującą i 
pożyteczną, spróbujcie jednak 
przypatrzyć się je j uw ażn ie j: 
n iew ą tp liw ie  to i owo nie bę­
dzie się wam  podobało. Moje 
zastrzeżenia są takie :

Szkoda, że autor nie poka­
zał d r o g i ,  k tórą musieli 
przebyć m łodzi bohaterowie 
jego książki, by stanąć na an- 
tyburżuazyjnych, antyfaszy­
stowskich pozycjach, szkoda, 
że nie pokazał, j a k  docho­
dz ili do materialistycznego 
światopoglądu. Z nieba im  to 
ja k  manna nie spadło, to pew­
ne. Trzeba było  przełamać

•) A n d rz e j P iw o w a rc z y k : ..Pa­
m ię tn ik  P rz y ja c ió ł“  . . Is k r y “  1955 r.

w ie le  oporu, przebrnąć przez 
w ie le  uprzedzeń, naw yków  
m yślowych, przyzwyczajeń. 
N ie by ło  to łatwe, sko­
ro zważymy, że tak i 
np. Stefan jest synem 
dyrekto ra  garbarni. Sa­
mo ogólnikowe s tw ie r­
dzenie, że źródła ich 
radykalizm u leżały 
„przede wszystkim  w  
odczuciu k rzyw dy“ , „w  
uczciwości wobec w ła ­
snego sum ienia“  nie 
wystarczy. P ragnę li­
byśmy widzieć p r o ­
c e s  dojrzewania 
m łodych antyfaszy - 
stów. Tam, gdzie autor 
us iłu je  ten proces u -  
chw ycić (jeden, czy 
dwa razy), czyni to  w  
sposób żenująco p o ­
w ierzchowny.

M am  i inne zastrze­
żenia. Bohaterowie 
„P am ię tn ika  przyja - 
c ió ł“  są zbyt do jrza li 
(chciało by się rzec — 
prze jrzali), zbyt mą­
drzy, zbyt wiele spraw 
(trudnych, skom p liko ­
wanych) rozumieją, do

zbyt w ie lu  podchodzą bez dy­
skusji. Przecież to są la ta 30-te. 
N iejednemu z nas dzisiaj tru d ­
no rozstać się z odziedziczony­
m i w ierzen iam i i pog lądam i, u 
niejednego z nas dzisia j decy­
zja zerwania z n im i w yw o łu je  
bolesne opory, tragiczne kon­
f lik ty ,  cóż dopiero m ów ić o 
m łodzieży tam tych lat, błą­
dzącej po omacku, omotanej 
k ła m liw ą  propagandą. D late­
go nie podoba m i się trochę 
do jrza ło ść “  tych chłopców.

J. Z. SŁOJEWSK I

S trickland, nam awiana przez 
I trenerów, decyduje się na 
i upraw ianie sportu. Biega co*
J dziennie po c z te r y  godziny, 
i startu je na zawodach... Bij«
I rekord A us tra lii w biegu na 
90 yardów  i oeiąga w  biegu 

| na 100 m — 11.7. Na o lim ­
piadzie w Londynie w bie­
gu na 80 m p. pł. zaj­
muje trzecie miejsce (11.3). 
a w Helsinkach w  tej 
samej konkurencji ustanawia 

| rekord świata (10.9) i staje na 
! podium zwycięzców jako zdo- 
j  bywćzyni pierwszego miejsca.
I „Sukcesy swe — powiedz:»* j 
i ła po warszawskim  biegu 
i S trick land — zawdzięczam 
przede wszystkim  dzieciństwu.

1 W yrobiłam  sobie wówczas 
[ szybkość, która pozostała do i 
dziś. Tamte zdolności . prze­
trw a ły . teraz trenu ję dość lek­
ko. biegam dużo, ale nigdy po­
nad siłę.

Jak zostać dobrym  sportow­
cem? Na to nie ma pewnej 
recepty. Sporo zależy od ro­
dziców, których troską pow in­
no być, aby ich dzieci dużo 
przebywały na powietrzu, bie- 

|,gały, ba w iły  się w... spo rt 
Dalej szkoła, no i,., własna 
praca.

m. H,

Str ick land (Austral ia ) w zwyc ięsk im  biegu 80 m  P 'r?J!
p ło tk i .  F o to  CAF J

325 kg Stogowa
S to g o w  uśmiechnął się; przy 

przypom niał sobie czasy szkol­
ne. Zachęcony przez równieś- 
n ików , pierwszy raz chwyci! 
sztąngę i nie mając pojęcia o  
sporcie ciężarowym wycisnął 
80 i  w y rw a ł 65 kg!

— Po tym  wyczynie, przez 
b lisko dwa tygodnie chodzi­
łem ja k  połamany — m ów ił 
Stogow. W szystko mnie bo­
la ło ; m ięśnie były sztywne. 
Powiedziałem sobie, że więcej 
nie wezmę do rąk tego żela­
stwa. Powróciłem  do gim na­
s tyk i, p ływ an ia  i lekkoatle­
ty k i. W prawdzie sukcesów tu 
nie m iałem , ale upraw iając 
sport luźno, ot tak ty lko  dla 
siebie, czułem się świetnie, 
byłem zawsze zadowolony.

W ilka  ciągnie jednak do 
lasu. Poszedłem na , zawody 
ciężarowe. Widziałem ja k  każ­
dorazowemu podejściu zawod­
n ika  do sztangi towarzyszą 
uwagi i rady trenera. Byt n im  
zasłużony m is trz  sportu — 
Baszkow. Spotkałem się z 
nim , porozmawiałem. Na tre ­
ningach rob iłem  zadziwiające 
postępy. T rener Baszkow po­
magał m i osiągać dobre w y n i­
ki... Pa dwóch miesiącach tre ­

ningu osiągnąłem w  tró jb o ju  
275 kg. Wróżono m i karierę. 
Do pracy zabrałem się ze 
zdwojonym  w ysiłk iem . Poza 
norm alnym  tren ing iem  dużo 
biegałem, ćw iczyłem  na przy­
rządach i... p ły t ałem.

Już po półrocznej karierze 
zawodniczej awansowałem do 
kadry narodowej. Pierwszy 
w ie lk i sukces święciłem  jed­
nak dopiero w tym  roku. Na 
zawodach USA — ZSRR po­
konałem swego przeciwnika 
zza Oceanu i rezultatem  318 
kg ustanow iłem  rekord świa­
ta należący przedtem r,l? 
Irańczyka Nendziu (315 W&' 
To spotkanie da ło m i wie1* ' 
W alka z dobtym  przeci',rrilT 
kiem  uczy, pomaga asiftSa<- 
w yn ik i, pozwala zwyciężać.

Na Igrzyskach — już wiec'® 
— popraw iłem  rekord świata. 
M ój rezu lta t 325 nie jest ostat­
n im  słowem. W październiku 
oczekują mnie mistrzostwa 
świata, na których pragnę 
popraw ić swój w yn ik . Po nich 
olimpiada.,.

Mam 23 lata. M ieszkam w  
M oskw ie t jestem in s tru k to ­
rem sportowym  w  CDSA.

Rozmawiał M. B.

64,33 m Kriwonosowa
26 la t i 100 kg w agi! S y l­

wetka Kriw onosow a m im o 
ta k  kolosalnego ciężaru ma 
swoją grację. K iedy po jaw ił 
się w  kole, aby za chw ilę  po­
słać m ło t na odległość lepszą 
od dotychczasowego rekordu 
świata, po trybunach prze­
szedł szmer podziwu. Co za 
kolos, a jak  wspaniale i ha r­
m on ijn ie  zbudowany — szep­
tano.

W rodzinnym  mieście K r i­
wonosowa — Kriczew ie na 
B ia łorusi, dużą popularnością 
cieszyły się crossy narc ia r - 
skie. Przez częste s tarty  K r i-  
wonosow nabiera! kondycji. 
Rozrastał się jednak z niespo­
tykaną szybkością. W ziął się 
w ięc za lekkoatletykę. Dużo 
rzucał i biegał. W arunki f i 
zyczne predestynowały go jed­
nak do rzutów . Próbował 
szczęścia na jp ie rw  w  ku li i 
dysku, a później w  miocie.

Okazało się, że m łot na jbar­
dziej mu odpowiadał. W każ­
dy ranek zabierał zwisającą 
na cienkim  drucie kulę i szedł 
daleko poza miasto, by trochę 
porzucać. Podczas takiego spa­
ceru rzucał m łotem po k ilk a ­
dziesiąt razy; pracował przede 
wszystkim  nad szybkością; 
m niej zważał na odległość.

— Jeśli „złapiesz“  obrót — 
m ów ili trenerzy -— będzie z 
ciebie w ie lk i miotacz.

Długo czekał Kriw onosow 
na ten w yn ik . Aż wreszcie 
na m istrzostwach B ia łorusi po 
św ietnie wykonanym  obrocie, 
K riw onosow  zdobywa odleg­
łość — 60.15 m l Od tego czasu 
zaczyna się piękna kron ika  
radzieckiego miotacza: m i­
strzostwa Europy w Bernie —- 
pierwsze miejsce — 63.34 m. 
I I  M IS M  w  W arszawie — re ­
kord św iata — 64,33 p \

(H . )
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